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na uroczystości 5-lecia Chińskiej Republiki Ludowej 
Przemówienie N. S. Chruszczown na lotnisku

MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:
W związku z obchodem piątej rocznicy Chińskiej Republiki Ludowej 

wyjechała do Pekinu delegacja rzą dowa Związku Radzieckiego w na­
stępującym składzie: pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego KPZR i 
członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczów (przewodni­
czący delegacji), pierwszy zastępca Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin, zastępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojan, przewodniczący Wszech związkowej CRZZ N. M. 
minister Kultury ZSRR G. F. Aleksandrow, naczelny redaktor 
>,Prawda“ D. T. Szepiłow, sekretarz Moskiewskiego Komitetu 
J. A. Furcewa, minister Przemysłu Materiałów Budowlanych 
SRR A. S. Nasriddinowa, ambasador ZSRR w Chińskiej Republice Ludo­
wej P. F. Judin i kierownik wydziału KC KPZR W. P. Stiepanow.
PEKIN (PAP). Na lotnisku pekiń­

skim udekorowanym sztandarami 
Chińskiej Republiki Ludowej, Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, rządową delegację Związku 
Radzieckiego powitali: sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Chin i prze­
wodniczący Stałego Komitetu Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia Przedsta­
wicieli Ludowych — Liu Szao-tsi.

Dalekopisem z Mielna

30 godzin walki o życie 5 rozbitków

Karbo- 
rano do 
betono- 

dia po­
ił rządzeń

W oczach Benona Karbowiaka czai 
się jeszcze koszmar ostatnich 30 go­
dzin. Rozwichrzona czupryna 16-let- 
niego chłopca, wypieki na policzkach, 
poszarpane ubranie świadczą o wiel­
kich i ciężkich przeżyciach... 30 go­
dzin na betonowej wysepce smaganej 
falami sztormu!

Jest ciemna noc, kiedy docierą^riy do 
rybackiego domu w Mielnie. Rodzina 
Karbowiaków zebrała się w małej izdeb­
ce. Matka, która przez 30 godzin nrze- 
żywała chwile pełne zwątpienia, przy­
tuliła do siebie dwóch ocalonych synów, 
Zbigniewa i Benona.
Pięć osób — kierownik grupy Wa­

cław Cukrac, Jan Szpakowicz, 17-let- 
ni Józef Przybylski i dwaj 
wiakowie wypłynęli 27 o 11 
odległej o 250 m od brzegu 
wej wysepki, .wybudowanej 
mieszczeń wodomierzy — 
do pomiaru długości fal.

Wysepka ta o średnicy 2 m wysta­
wała nad wodę na wysokość 3 m. 
Zadaniem grupy była konseiwacja 
urządzenia.

PIERWSZA DOBA
— Nagle lunął deszcz, zerwał się 

sztorm — opowiada Z. Karbowiak — 
i zanim zdążyliśmy zorientować się, 
wzbierająca gwałtownie fala urwała 
łódkę, przywiązaną trzema cumami, 
i zaczęła zalewać wysepkę. Przymo­
cowaliśmy się linami. Rybacy na 
brzegu spostrzegli wyrzuconą przez 
falę łódkę i zaalarmowali władze 
portowe w Kołobrzegu. Na lądzie do­
strzegliśmy matkę i grupę rybaków. 
Mimo że wysepka jest blisko brze­
gu, ciągle wzmagający się sztorm 
nie pozwalał na żaden ratunek. Poza 
dwoma kromkami przemokniętego 
Chleba nie mieliśmy nic do jedzenia. 
Zimno było przejmujące...

Po południu usiłowały podpłynąć 
kutry, lecz fala wciąż je odrzucała, 
grożąc rozbiciem statków.

Ranek nie przyniósł-żadnych zmian. 
Przytuleni do siebie, zalewani tala­
mi, walczyli z nawałnicą. Siła wiatru 
sięgała 9 
wydawała

skali Beauforta. Sytuacja 
się beznadziejna.

WPŁAW
właśnie, w 24 godzinie zma-Wt«dy ______

gań z żywiołem, rybak Szybczyńskl po­
stanowił rzucić się wpław przez wzbu­
rzone morze, aby przeciągnąć liny ra­
townicze. Dwukrotnie ponawiał próby, 
dwukrotnie fala wyrzucała qo na brzeg 
Bohaterski rybak nie znał nikogo na 
wysepce. Lecz tam ginęli ludzie I to wy­
starczyło: wbrew wyraźnym zakazom,
wbrew wskazaniom rozsądku — nie za­
wahał się.
W 30 godzinie, tuż przed 

rem drugiego dnia, kapitan 
Kuryn z rybakami Adamem 
Franciszkiem Matuszewiczem, 
nem Mierzejewskim, Adamem Wohl- 
schlegerem i Jerzym Biernackim 
chwycili się ostatniej możliwości ra-

wieczo- 
Henryk 
Lidom, 
Floria-

franciuski wzmaga walkę
przeciw planom wskrzeszenia mihtaryzmu niemieckiego

PARYŹ (PAP). W chwili gdy na konferencji londyńskiej 
są nowe plany remilitaryzacji Niemiec zach., 
walkę przeciwko uzbrajaniu odwetowców 
jowego rozwiązania problemu niemieckiego 
pieczeństwa zbiorowego w Europie.
Do premiera Mendes-France‘a prze­

bywającego w Londynie wysyłane są 
liczne depesze i listy. Federacja zw. 
zaw. górników w depeszy do Men- 
des-France‘a stwierdza: 
francuscy, występując 
wszelkim formom uzbrajania , Nie­
miec, wzywają pana do podjęcia ak­
cji na rzecz pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego oraz za­
warcia paktu bezpieczeństwa zbioro­
wego ze wszystkimi krajami euro­
pejskimi“.

Związek b. więźniów politycznych, 
deportowanych i uczestników ' ruchu 
oporu w liście do premiera podkreśla, 
że wszyscy członkowie tej organiza­
cji wypowiadają się przeciwko każ­
da! formie remilitaryzacji Niemiec.

„Górnicy 
przeciwko

Szwernik, 
dziennika 

Miejskiego
Uzbeckiej

sekretarz KC KPCh i premier Rady 
Państwowej — Czou En-lai, sekretarz 
KC KPCh i zastępca premiera Rady 
Państwowej Czen Jun, członek Biu­
ra Politycznego KC KPCh — Lin Po 
czui, członek Biura Politycznego KC 
KPCh i inne osobistości.

Delegację powitały również przyby­
łe ao Pekinu delegacje: Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Koreańskiej 

tunku, wypływając łodzią w kierun­
ku betonowej wysepki. Fale miotały 
niewielką łódeczką, ale posuwała się 
naprzód. Jednocześnie z lądu wy­
strzelono linę. Cudem nieomal udało 
się rozbitkom ją pochwycić. Po go­
dzinnej walce z morzem łódka z sze­
ścioma rybakami również dotarła do 
wysepki.

Rozbitkowie w stanie całkowitego 
wyczerpania powrócili do swych ro­
dzin. Ludzie morza raz jeszcze wyka­
zali hart i męstwo wtedy, gdy przy­
szło ratować towarzyszy pracy.

Jack. — Jar.
i ■■ i*, i —

Nowy rok akademicki
wita 130 tys. studentów, w 84 uczelniachG- r • r - • • .

(Obsługa własna)
Zaczyna się nowy rok akademicki. I to rok Jubileuszowy — przypa- 

dający w dziesięciolecie Polski Ludowej. Powitały go uroczyście 1 paździer­
nika — 84 wyższe uczelnie i prawie 130 tysięcy studentów.
Te dwie liczby mówią już wiele, 

zwłaszcza jeśli się je porówna z od­
powiednimi liczbami sprzed kilku 
lat, albo z okresu przedwojennej 
Polski. Żeby nie nużyć czytelnika 
piętrowymi rubrykami statystyk — 
podamy tylko takie porównania:

Rok akademicki 1938-39 — w Pol­
sce istnieje 27 szkól wyższych sku­
piających 48. tys. studentów.

Rok akademicki 1947-48 — mamy 
już 52 wyższe uczelnie i 89 tys. stu­
dentów. Dane obecne przytoczyliś­
my powyżej.

Całe miasteczka
Kilka dni temu przeglądałem w 

naczelnej dyrekcji Zarządu Ośrodków 
Akademickich (ZOA) wielkie arkusze 
zestawień i planów. Moi rozmówcy 
wydobyli je z szaf w odpowiedzi na 
pytanie — ile nowych domów aka­
demickich wybudowano w okresie 
dziesięciolecia w Polsce.

Początkowo^ gdy mówiliśmy o od­
budowie poszczególnych obiektów i 
budowie pierwszych nowych „akade­
mików“ w latach 1945—1950 nie mia­
łem kłopotu z notowaniem podawa­
nych mi faktów. Ale gdy doszliśmy 
do lat 1950/51 — za tempem cyfr po 
prostu nie nadążałem... Zanotowałem 
tylko ostateczne dane, które mówią, 
że dziś mamy już w kraju 209 do­
mów akademickich zamieszkałych 
przez prawie 56 tys. studentów. Dla 
porównania — w roku 1939 w całej 
Polsce w kilkunastu domach mieszka-

rozważane 
naród francuski potęguje 

z Donn oraz domaga się poko- 
wprowadzenia systemu bez-i

i depesze analogicznej treści 
do premiera Mendes-France‘a

Listy 
wysłali 
kolejarze paryscy, Rada Pokoju dep. 
Seine-et-Oise, robotnicy różnych fa­
bryk itd.

Rada Pokoju dep Gironde wezwa­
ła premiera, aby na konferencji lon­
dyńskiej dał wyraz woli niezawisło­
ści, rozbrojenia i pokojowego współ­
istnienia wszystkich państw, ożywia­
jącej naród francuski.

Do francuskiego 
spraw zagranicznych 
liczne delegacje ludzi 
nych organizacji społecznych; skła­
dają one rezolucje potępiające 
wszelkie plany wskrzeszenia 
taryzmu niemieckiego.

ministerstwa 
zgłaszają się 
pracy i róź-

1’1-

Republiki Ludowo - Demokratycznej, 
Rumuńskiej Republiki Ludowej, Mon­
golskiej Republiki Ludowej, Repub­
liki Czechosłowackiej, Węgierskiej 
Republiki Ludowej, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, BułgarsKie, 
Republiki Ludowej, Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej i Albańskiej 
Republiki Ludowej.

Na lotnisku obecny był także kor­
pus dyplomatyczny.

Kompania honorowa sprezentowa­
ła broń. Orkiestra odegrała hymny 
radziecki i Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Szef radzieckiej delegacji rządowej 
N. S. Chruszczów wygłosił na lotni­
sku na.-tępuące przemówienie;

Drodzy przyjaciele!
Przybywając do Pekinu — staro­

żytnej stolicy Waszego wielkiego kra­
ju — na uroczysty obchód pięciolecia 
Chińskiej Republiki Ludowej, radziec­
ka delegacja rządowa przekazuje 
bratniemu narodowi chińskiemu ser­
deczne pozdrowienia narodów Związ­
ku Radzieckiego.

Między narodami naszych krajów 
ustaliły się i krzepną z dniem każ­
dym braterski sojusz i niewzruszona 
przyjaźń, owocna współpraca i po­
moc wzajemna w dziele budowy no­
wego życia, w walce o sprawę poko­
ju.

Ludzie radzieccy żywo interesują 
się Waszą pracą twórczą i z uczuciem 
wielkiej dumy witają wybitne sukce­
sy osiągnięte przez masy pracujące 
Chin ped przewodem okrytej chwałą 
Partii Komunistycznej i Rządu Lu­
dowego.

Te historyczne zdobycze rewolucji 
ludowej utrwalone zostały w uchwa­
lonej ostatnio przez Ogólnechinskie 
Zgromadzenie Przedstawicieli Lu­
dowych konstytucji Chińskiej Repub- 

ło niewiele ponad 6 tys. młodzieży 
— a więc zaledwie połowa tej ilości 
studentów, którzy dziś zamieszkują 
w 26 „akademikach“ Warszawy.

Zwłaszcza od r. 1951 zaczęliśmy iść 
siedmiomilowymi krokami w budo­
wnictwie dla wyższego szkolnictwa. 
Zaczęliśmy budować wtedy po raz 
pierwszy w kraju całe osiedla stu­
denckie obliczane na kilka tysięcy 
mieszkańców.

Dokonajmy przeglądu inwestycji 
tylko w kilku ośrodkach akademic­
kich naszego kraju, ośrodkach, które 
tak się rozwinęły w ostatnich latach.

LODZ. Przed wojną n:e miała ani jed­
nej wyższej uczelni. Dziś ma ich 10. Dwa 
osiedla akademickie — jedno przy ul. By­
strzyckiej na 2 tys. miejsc. Drugie osie­
dle (dla Politechniki Łódzkiej) powstaje 
przy ul. Żeromskiego — zamieszka tam 
2 100 osób. W projekcie zaś jest dalsza 
rozbudowa jeszcze jednej kolonii przy 
ul. N rutowicza — na 2 500 studentów.

LUBLIN. Przed wojną miał tylko KUL 
(Katolicki Uniwersytet Lubelski), dziś ma 
oprócz KUL wspaniale rozwija|-cy się 
uniwersytet im. Marii Curie-Skłodowskiej. 
W miasteczku studenckim przy ul. Lan­
giewicza po zakończeniu jeqo budowy bę­
dzie mieszkać 2415 studentów. Oqółem w 
Lublinie jest dziś 11 domów akademic­
kich wobec dwóch — trzech skromnych 
burs przed wojną.

NA ŚLĄSKU. Przed wojną nie było tu 
wyższych uczelni — dziś istnieje 7 szkół 
wyższych. W Gliwicach buduje się całe 
osiedie dla Politechniki Śląskiej, oblicza­
ne na 2500 miejsc. W Stalinogrodzie wy­
budowano już podobne osiedle w dziel­
nicy Ligota, mieszka tam przeszło 600 
młodzieży.

OLSZTYN. Na osiedlu Kortowo mieszka 
już w 10 nowych domach 2 200 studen-

„Krzyżowe przesłuchanie“ 
Mendes-France‘a

LONDYN (PAP). Środowe posie­
dzenie konferencji dziewięciu państw, 
omawiającej nowe plany remilitary­
zacji Niemiec zach., poprzedzone by­
ło godzinną naradą między premie­
rem Mendes-France i Adenauerem.

Posiedzenie konferencji, które ze­
brało się w godzinach rannych, 
trwało 2 godziny. Jak wyraża się 
agencja Reutera, premier francuski 
Mendes-France 
„krzyżowemu 
temat swego ] 
wiali głównie 
zagr. Spaak i 1 
Według

po posiedzeniu, ministrowie 
zagrajiicżnych ’ " -dziewięciu 
kontynuowali dyskusję na
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poddany został 
przesłuchaniu“ na 

planu. Pytania sta- 
belgijski min. spraw 
kanclerz Adenauer.

komunikatu ogłoszonego 
spraw 

krajów 
temat

y

liki Ludowej, która proklamowała u- 
roczyście zasady budownictwa społe­
czeństwa socjalistycznego w Chinach. 
Gorąco gratulujemy narodowi chiń­
skiemu uchwalenia konstytucji oraz 
wyboru wielkiego syna * wodza naro­
du chińskiego — towarzysza Mao 
Tse-tunga na przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Zwycięstwo rewolucji ludowej w 
Chinach, wielkie osiągnięcia na polu 
budowTnictwa pokojowego wyzwoliły 
olbrzymie siły 600-milionowego naro­
du chińskiego, który ujął swe losy we 
własne ręce i ożywiony jest zdecydo­
waną wolą urzeczywistnienia wielkich 
przeobrażeń w swym kraju i osiąg­
nięcia w^ytkniętego celu.

Miłujące pokój narody wszystkich 
krajów widzą w niewzruszonej przy­
jaźni dwóch wielkich mocarstw — 
Związku Radzieckiego i Chińskiej 
Republiki Ludowej — potężną ostoję 
pokoju, wielką i niezwyciężoną siłę, 
wywierającą coraz większy wpływ 
na rozstrzyganie wszystkich proble­
mów międzynarodowych w interesie 
całej ludzkości, w interesie utrwale­
nia pokoju na całym świecie.

Niech żyje Chińska Republika Lu­
dowa!

Niech żyje wielki naród 
jego okryta chwałą Partia 
styczna!

Niech żyje 1 umacnia się 
przyjaźń narodów Związku 
kiego i Chińskiej Republiki

chińskl 1 
Komuni-

wieczysta 
Radziec- 

Ludowej!

Delegacja PRL
zwiedziła Pekin

PEKIN (PAP). 29 ub.m. delegacja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
przebywająca w Chinach w związku 
z 5-leciem powstania Chińskiej Re­
publiki Ludowej, zwiedziła Pekin. 
Delegacji towarzyszył wicemin. spraw 
zagr. ChRL Wu Su-czuan.

Po południu delegacja PRL ucze­
stniczyła w powitaniu delegacji ra­
dzieckiej na letnisku w Pekinie.

I

oraz

bu-

tów. Tuż ebek buduje się dalszą część 
osiedla — 4 r.cwe bloki na 1 2C0 miejsc, 
a dalsze powstaną w przyszłym reku. Ra­
zem będzie mieszkało na osiedlu Korto­
wo po całkow.tym zakończeniu buciowy 
4 500 studentów.

SZCZECIN. W 7 domach osiedla „Ku 
słońcu“ mieszka już dziś 2 700 młodzieży 
Budowana jest nowa kolonią^przy Al. Pia­
stów obliczana na 1 320 miejsc, z tego 
jeden blok oddano ostatnio do użytku.

CZĘSiOCHGWA. V/ latach 1951/53 wy­
budowano ncv/e osiedle na 700 studentów. 
V/ budowie Jest nowa kolonia akademicka 
na 1 600 osób.

GDAŃSK. Jedno osedle akademickie 
przy ul. Hibnera zamieszkuje Już 1 200 
studentów, a drugie buduje się przy ul. 
Wyspiańskiego na 1 400 miejsc.

Rozbudowujmy też nowe osiedla stu­
denckie w POZNANIU (w dzielnicy Wi­
nogrady na 4 tys. miejsc oraz w dziel­
nicach Rataje i Jeżyce), we WROC* AWIU 
(miasteczko przy ol. Grunwaldzkim) 
mtaeoczka w KRAKOWIE. 

Nowe ucze'oie i wydziały
Wzięliśmy na pierwszy ogień 

dowę domów akademickich i osiedli. 
Ale trzeba też widzieć ogrom rozbu­
dowy i budowy gmachów uczelnia­
nych, to znaczy zakładów naukowych, 
audytoriów, hal warsztatowych, sal 
do ćwiczeń itp. Lista tych inwestycji 
bądź to dokonanych już w okresie 
dziesięciolecia bądź realizowanych 
jeszcze obecnie czy też planowanych 
na lata najbliższe jest tak ogromna, 
że wszystkich wymienić niesposób.

Wymienimy więc najważniejsze budo­
wy — Politechnika Śląska w Gliwicach, 
dla której wznesi się halę technologi­
czną i pawilon górniczy wraz z ogrom­
ną halą warsztatową; Politechnika 
Gdańska — trwa tu budowa pawilonów 
mechanicznego i budowy okrętów oraz 
hali warsztatowej: w Lublin’© buduje 
się 9 nowych klinik dla Wydziału We­
terynarii, pawilon maszynoznawstwa 
rolniczego dla Wydziału Rolnego UMCS; 
w Szczecinie wznosi się nowe gmachy 
dla wyższej Szkoły Rolniczej; we Wro­
cławiu cało miasteczko Politechniki; zaś 
w Poznaniu i Częstochowie gmachy dla 
nowych Szkół Inżynierskich; w Krako­
wie rozrasta się Akademia Górniczo- 
Hutnicza; w Olsztynie Wyższa Szkoła 
Rolnicza. Wreszcie w Warszawie, w któ­
rej odbudowano wszystkie zniszczone 
uczelnie, trwa budowa miasteczka nau­
kowego dla Politechniki na Polu Mo­
kotowskim, zaczyna się budowa dru­
giego miasteczka uniwersyteckiego (w 
pobliżu Al. Żwirki I Wigury), oddano 
już do użytku nowoczesne gmachy 
SGPiS oraz SGGW.
W dziesięcioleciu oprócz budowy 

nowych gmachów dla już istniejących 
uczelni
szereg nowych wydziałów i specjali­
zacji,
Polski Ludowej. Ostatnio na przykład 
powstały nie istniejące w Polsce do­
tychczas studia w zakresie mechmi- 
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zdołaliśmy stworzyć także

których domaga się rozwój

czwartym
Ra- 

wystawił 
Corneille'a w przekładzie i 

Stanisława Wyśpi a ń-
reżyserował E. Wier- 
Rcdryga wystąpił J. 
roli Chimeny — Ni-

Dalsze występy
Teatru Polskiego w Moskwie

MOSKWA (PAP). W 
dniu występów w stolicy Zw. 
dzieckiego Teatr Polski 
„Cyda“ 
opracowaniu 
s kie go. Sztukę 
ciński. W roli 
Kreczmar, a w 
na Andrycz.

29 ub.m. Teatr Polski wystawił „Ta­
kie czasy“ Jurandota w reżyserii M. 
Wyrzykowskiego. Publiczność gorąco 
oklaskiwała aktorów polskich,

Depesze gratulacyjne 
do Mao Tse-tunga i Czou En-laia 

Do
Towarzysza MAO TSE-TUNGA

Przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludowej 

Pekin
Z okazji Waszego wyboru na stanowisko Przewodniczącego Chiń­

skiej Republiki Ludowej ślę Wam, Towarzyszu Przewodniczący, naj­
serdeczniejsze gratulacje w imieniu narodu polskiego, Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i swoim własnym.

Proszę przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, wraz z życzeniami 
długich lat zdrowia, życzenia dalszej owocnej działalności dla dobra 
narodu chińskiego i sprawy pokoju w Azji i na całym świecie.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
*

Do
Towarzysza CZOU EN-LAIA 
Premiera Rady Państwowej 

Chińskiej Republiki Ludowej 
Pekin

Proszę Was, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie najgorętszych po­
zdrowień Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i moich własnych 
w związku z mianowaniem Was Premierem Rady Państwowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Naród polski widzi w Waszej osobie nieugiętego bojownika o wol­
ność i niezależność Chińskiej Republiki Ludowej, o pokojową współpracę 
między narodami.

Korzystam z okazji, by przesłać Wam, Drogi Towarzyszu Premierze, 
życzenia dalszej owocnej pracy dla dobra Chińskiej Republiki Ludowej 
i sprawy pokoju.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Święto narodu chińskiej*

Krokami olbrzyma

mineral­
na świa- 
kraj zo-

skarbów 
o „ubó-

postępami Chin Ludowych 
jest o budowie kom- 
metalurgicznego w An- 

„Mandżuria ma wszystkie ele- 
potrzebne dla szybkiego roz-

W 1904 ROKU ukazała się w War­
szawie jako kolejny tomik popu­

larnej wówczas „Biblioteki dzieł wy­
borowych“ książeczka pt. „Mandżu­
ria. Opis kraju i ludzi“. Powołujący 
się na „najlepsze źródła“ autor pisał, 
że „Mandżuria jest krainą bogatą w 
złoto“, na dalszym miejscu wymieniał 
żelazo i węgiel, po czym dodawał: 
„Prawdopodobnie kryje Mandżuria w 
swym łonie rozliczne skarby 
ne, które zostaną wydobyte 
tło dzienne z chwilą, kiedy 
stanie cepiej poznany“.

Pomimo tych „rozlicznych 
mineralnych“, autor mówił 
stwie przeważnej części mieszkańców 
Mandżurii“, i stwierdzał, że „ryż jest 
dla wysokiej ceny dostępny w Man­
dżurii warstwom zamożniejszym“...

Tak było przed 50 laty.

W 1954 ROKU organ brytyjskiego 
wielkiego kapitału „Economist“ 

ogłosił w numerze z 18 września ar­
tykuł o Mandżurii. Tygodnik angiel­
ski pisze z nieukrywaną zazdrością o 
niezmierzonych bogactwach natural­
nych tej części Chin Ludowych, wy­
mieniając przede wszystkim węgiel 
(według oceny „Economist“ 12.000 do 
20.000 milionów ton, co stanowić ma 
„mniej niż 1/10 znanych rezerw chiń­
skich“), rudę żelazną, naftę, a także 
miedź, ołów, cynk itd. oraz uran.

Zdaniem „Economist“, nie wykazu­
jącego żadnych sympatii dla Chin 
Ludowych zmuszonego jednak liczyć 
się z ........
(mowa 
□i na tu 
szanl), 
menty 
woju gospodarczego. Jej metalurgia 
może w najbliższej przyszłości stać 
się podstawą potężnego przemysłu 
ciężkiego“.

Tak jest dziś.
BŁĘDZIE jednak byłby ten, kto 

* ’ zestawiając te informacje o Man­
dżurii sprzed 50 lat i z ostatnich dni 
przypuszczałby, że różnica jest wyni­
kiem właśnie upływu stosunkowo 
długiego okresu 50-letniego. Przemia­
ny w Mandżurii (nazywanej zresztą 
obecnie po chińsku Tungbei) i w ca­
łych Chinach Ludowych nastąpiły me 
w ciągu ostatnich 50 lat, lecz w tak 
krótkim z punktu widzenia historycz­
nego okresie ostatnich 5 lat.

To w ostatnich 5 latach badania 
geologiczne w Mandżurii i w innych 
częściach kontynentu chińskiego wy­
kryły olbrzymie bogactwa naturalne. 
To w ostatnich 5 latach powstał 
ogromny kombinat metalurgiczny w 
Anszan. To w ostatnich 5 latach uru­
chomiona została w Fuszun odkryw-' 
kowa kopalnia węgla, którą „Econo­
mist“ uważa za największą na świe­
cie.

Równolegle trwała budowa i rozbu­
dowa kilkuset* innych wielkich zakła­
dów przemysłowych. Równolegle bu­
dowane były zapory wodne i koleje, 
drogi i mosty. Równocześnie dopro­
wadzona została — także w ciągu za­
ledwie 5 lat — do końca reforma rol­
na na ogromnych przestrzeniach Chin 
Ludowych, których powierzchnia rów­
na się przecież powierzchni Europy.
HTE PRZEMIANY gospodarcze zmie^ 

niły nie do poznania życie 600-mi- 
lionowego narodu chińskiego.

Chłop chiński, który jeszcze przed 
5 laty głodował i umierał z głodu, 
dziś je do syta. Ryż przestał być do­
stępny tylko „warstwom zamożniej­
szym“. Chłop chiński otrzymał ziemię 
po obszarniku, który dawniej zabie­
rał do 3/4 plonów. Chłop chiński nie 
musi dziś płacić wygórowanych po; 
datków, które go dawniej doprowa­
dzały do ruiny.

Robotnik chiński, wczoraj przysło­
wiowy kulis, dziś jest w stanie zaspo­
koić swe podstawowe potrzeby. Zara­
bia z roku na rok lepiej. Stale udo­
skonala swe kwalifikacje. Wiele ty­
sięcy kulisów sprzed 1949 roku — to 
dziś przodownicy pracy i racjonaliza­
torzy.

Inteligent chiński, który dawnie* 
nie widział dla siebie przyszłości, dziś 
znajduje w kraju pełne zastosowanie 
dla swych zdolności i dla swej ener­
gii. Włącza się więc z entuzjazmem 
do rewolucji, dokonującej się w Chi­
nach«

narodu 
Chin na 
pomyśl- 
planów

wkroczenie 
planowej i 
ambitnych

A rewolucja ta — to nie tylko 
przemiany gospodarcze. To również 
przemiany kulturalne — upowszech­
nienie oświaty i walka z analfabetyz­
mem. To również przemiany obycza­
jowe — równouprawnienie kobiet i 
walka z ciemnotą i zacofaniem,
TNZIĘKI czemu możliwe się stały 

wszystkie te przemiany w Chi­
nach? Najprostsza odpowiedź na to 
pytanie brzmi: dzięki temu, że wła­
dzę w Chinach po zwycięskiej rewen 
iucji przejął lud.

Zwycięstwo ludu chińskiego, przy-* 
gotowanego do walki i prowadzonego 
do walki przez Komunistyczną Partię 
Chin, doprowadziło w 1949 roku do 
przepędzenia z ziemi chińskiej kliki 
burżuazyjno-obszarniczej Czang Kai- 
szeka, wyprzedającego kraj na raty 
kapitalistom amerykańskim. Zwycię­
stwo to położyło kres trwającym od 
przeszło 100 lat rządom obcych impe­
rialistów, traktujących Chiny jako 
ogromny rezerwuar surowców i ta­
niej siły roboczej lub jako rynek zby­
tu dla swych wyrobów.

Zwycięstwo ludu chińskiego 1 pro­
klamowanie przed 5 laty Chińskiej 
Republiki Ludowej wyzwoliło uśpio­
ną w latach niewoli energię twórczą 
600-milionowego narodu. Znalazła ona 
wyraz we włączeniu się całego naro­
du do życia politycznego kraju — 
mamy na myśli pierwsze w tysiąc­
letnich dziejach Chin wybory po­
wszechne i uchwalenie nowej Kon­
stytucji, wzrost Komunistycznej Par­
tii Chin, rozwój ruchu związkowego, 
kobiecego czy młodzieżowego. Dzięki 
tej energii twórczej całego 
możliwe się stało 
drogę gospodarki 
ne realizowanie 
ekonomicznych.

Zwycięstwo ludu chińskiego otwo­
rzyło nową epokę w stosunkach mię­
dzy Chinami a Związkiem Radziec­
kim. Ogromna pomoc radziecka dla 
tak starego, a zarazem tak młodego 
państwa chińskiego rozpoczęła się w 
dniu proklamowania republiki ludo­
wej. Od tego dnia pociągi, samoloty 
i okręty przywożą z Kraju Rad do 
Chin Ludowych maszyny i urządzenia 
dla nowych fabryk, traktory dla rol­
nictwa oraz licznych specjąlistów —< 
serdecznych przyjaciół i doradców,

CIĄGU ubiegłych 5 lat wzrosło 
’ ’ ogromnie znaczenie Chin na are­

nie międzynarodowej. Za czasów 
Czang Kai-szeka układy między nim 
a obcymi mocarstwami wyglądały 
mniej więcej tak. Chiny i — dajmy 
na to — Stany Zjednoczone przyzna­
wały sobie „nawzajem“ różne prawa 
i przywileje... Prawa amerykańskie 
były natychmiast realizowane, „pra­
wa“ chińskie oczywiście pozostawały 
na papierze. Toteż w 1949 roku, gdy 
rozpoczął się decydujący etap walki 
ludu chińskiego o władzę, Chiny wła­
ściwie były półkolonią mocarstw ka­
pitalistycznych, a przede wszystkim 
Stanów Zjednoczonych.

Dziś nawet wrogowie Chin Ludo­
wych zdają sobie sprawę z roli i zna­
czenia tego państwa, zamieszkałego 
przez czwartą część ludzkości. Dziś 
ochotnicy chińscy — wczorajsi głodu­
jący chłopi i kulisi, uzbrojeni przez 
dzisiejszy przemysł chiński — zdołali 
wraz z żołnierzami Koreańskiej Ar­
mii Ludowej zadać klęskę napastni­
kom amerykańskim w Korei. Dziś 
dyplomaci chińscy potrafili wsi :pra­
cując ściśle z dyplomacją radziecką — 
doprowadzić do zawieszenia broni w 
Indochinach, przekreślając w ten spo­
sób kolejny plan amerykańskiej agre­
sji.

Wielkie państwa Azji, w których 
władzę sprawuje burżuazja (Indie, 
Indonezja, Burma itd.), ułożyły w 
przyjazny i pokojowy sposób swe sto­
sunki z Chinami Ludowymi. Wielkie 
państwa kapitalistyczne Europy (An­
glia, Francja itd.) szukają dróg pro­
wadzących do powiększenia wymiany 
handlowej z Chinami Ludowymi.

A jeśli Stany Zjednoczone dotych­
czas „nie uznają“ Chin ludowych 
(tak jak w ciągu 16 lat „nie uzna­
wały“ Związku Radzieckiego), i do­
tychczas w prowokacyjny sposób po­
pierają i finansują klikę Czang Kai- 
-szeka na wyspie Taiwan — ta krót-
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kowzroczna polityka coraz wyraźniej 
obraca się przeciwko jej inicjatorom. 
/"ALBRZYM chiński od chwili prze- 

budzenia przed 5 laty stanął obu 
nogami w obozie socjalizmu i pokoju. 
Droga, obrana przez chińskie masy 
ludowe, to, jak nieraz już podkreślali 
ich przywódcy, Mao Tse-tung lub 
ćzou En-lai, droga wytknięta przez 
narody radzieckie — droga budowy 
podstaw socjalizmu. A polityka zagra­
niczna, prowadzona konsekwentnie 
przez wielkie mocarstwo chińskie od 
5 lat, to polityka obrony pokoju i bez­
pieczeństwa narodów, która zaskarbi­
ła dla Chin Ludowych szacunek i mi­
łość ludów całego świata.

Naród chiński obchodzi wielkie 
święto — piątą rocznicę zwycięstwa 
i proklamowania republiki ludowej. 
W przededniu tego święta najserdecz­
niejsze życzenia przesyłają do Pekinu 
ci wszyscy, którzy przyszłość ludzko­
ści widzą w socjalizmie i pokoju.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

II PLENUM CRZZ
zakończyło dwudniowe

29 bm. zakończyło dwudniowe obrady II Plenum CRZZ. Uczestnicy obrad 
wysłuchali referatu omawiającego wykonanie uchwal III Kongresu Zw, Zaw. 
na tle realizacji zakładowych umów zbiorowych 
zaw., wygłoszonego w pierwszym dniu Plenum 
CRZZ — W. Kłosiewicza oraz referatu sekretarza 
temat obowiązków zw. zaw. w dziedzinie ochrony 
jęciem przez nie zadań Państwowej Inspekcji Pracy. Nad referatami wy­
wiązała się dyskusja, w której zabrało głos ponad 20 mówców.

i aktualnych zadań zw. 
przez przewodniczącego 

CRZZ A. Starewlcza na 
pracy w związku z prze-

obrady

Mowy rok akademicki
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ki precyzyjnej, wzbogacania rud, pod­
jęto kształcenie inżynierów-ekonoml- 
Stów. Ale chyba największy rozmach 
zanotować trzeba w zakresie kształ­
cenia kadr rolniczych. Nowe wydzia­
ły, jak mechanizacji rolnictwa, agro- 
techniki, zootechniki, melioracji, no­
we specjalizacje na wyższych uczel­
niach rolniczych są tego dowodem..

Trzeba też wspomnieć, że nieby­
wale rozwinęły się na wyższych u- 
czelniach badania naukowe i podniósł 
się poziom przygotowania kadr mło­
dych naukowców.

Zaczęliśmy nasz przegląd od po­
równań. Zakończmy go także po­
równaniami. Na Ziemiach Zachod­
nich powstały w okresie dziesięciole­
cia 23 wyższe uczelnie, 
kształci się 
dzieży niż 
kiego.

W roku 
kształciły 
narodowej 
absolwentów niż szkolnictwo wyższe 
w roku 1938.

Stypendia akademickie otrzymuje 
dziś 74 proc, ogółu studentów pod­
czas gdy w roku akademickim 
1934'35 tylko 5,5 proc.

Wymowne są te porównania. (CEN)

Na czoło dyskusji wysunęła się 
sprawa pracy zw. zaw. nad podno­
szeniem na wyższy poziom ruchu 
współzawodnictwa. Stwierdzano, że 
w ostatnich miesiącach ruch ten zna­
cznie rozszerzył się i pogłębił. Nie 
oznacza to jednak — jak stwierdza­
no w dyskusji — że organizacje 
związkowe w pełni wykonują swe za­
dania na odcinku współzawodnictwa. 
Najczęstszym 
przez nie w 
mała troska 
przez załogę

błędem popełnianym 
tej dziedzinie jest zbyt 

o realizację powziętych 
postanowień.

w których 
dziesięć razy więcej mło- 
za pano vania niemiec-

1953 szkoły wyższe wy- 
dla gospodarki i kultury 
blisko sześć razy więcej

Niezwykle 
związków jest — jak stwierdzano — 
wypracowanie lepszych form walki o 
obniżkę kosztów własnych produkcji.

Dyskusja nad przebiegiem reali­
zacji zakładowych umów zbioro­
wych wykazała, że brak w tej 
dziedzinie współpracy ministerstw 
I centralnych zarządów ze zw. zaw. 
spowodował w wielu zakładach nie­
wykonanie szeregu postanowień u- 
mów szczególnie w sprawach so­
cjalno-bytowych. Przytaczano przy­
kłady świadczące, iż mimo zatwier­
dzenia umowy zakładowej przez 
ministerstwo, zakłady nie otrzymy­
wały kredytów na realizację nie­
których, przewidzianych w tych u- 
mowach, inwestycji.

ważnym zadaniem

Pomimo różnych niedociągnięć, już 
dotychczasowe wyniki realizacji u- 
mów zakładowych dowodzą ogromne­
go znaczenia tych aktów zarówno dla 
usprawnienia produkcji, jak i popra­
wy warunków socjalno-bytowych w 
zakładach pracy.

Szeroko omówili uczestnicy dysku­
sji sprawę pomocy klasy robotniczej

dla wsi. Głównym niedomaganiem 
jest tu brak systematyczności.

Szeroko omawiali uczestnicy Ple­
num również zagadnienie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Zadania sto­
jące przed związkami zawodowymi 
w tej dziedzinie aą obecnie tym po­
ważniejsze, że w niedługim czasie 
przejmą one uprawnienia posiadane 
dotychczas przez Państwową Inspek­
cję Pracy. Sprawne wykonywanie 
tych uprawnień wymagać będzie — 
jak stwierdzono — poważnego wysił­
ku wszystkich instancji związkowych, 
które winny już obecnie przygoto­
wać się jak najstaranhlej do pełnego 
wykonania tych nowych poważnych 
obowiązków.

Omawiając wyniki działalności 
związków zawodowych oraz wysuwa­
jąc zadania stojące przed nimi w naj­
bliższej przyszłości, uczestnicy dys­
kusji wielokrotnie zwracali uwagę 
na konieczność szerszego niż dotych­
czas wykorzystywania w pracy do­
świadczeń radzieckich.

Wskazując na wielką wagę zadań, 
jakie stoją pr2ed aktywem związko­
wym w najbliższym okresie, podkre­
ślano, że można je będzie wykonać 
jedynie wtedy, gdy podniesie się na 
wyższy poziom pracę całego aktywu 
związkowego, W tym celu zarządy 
główne l okręgowe związków, woje­
wódzkie rady zw. zaw. muszą po­
wiązać swoją działalność bezpośred­
nio z zakładami pracy, uaktywnić 
pracę rad zakładowych, a przede 
wszystkim grup związkowych.

Po zakończeniu dyskusji plenum 
powzięło uchwalę przyjmującą refe­
rat wygłoszony przez przewodni­
czącego CRZZ — W. Kłosiewicza 
za wytyczną dalszego działania.

Piracka napaść samolotów USA 
na statki »Pokój« i »Braterstwo« — 
według relacji polskich marynarzy

W tych dniach powrócił z kolejnego rejsu do Chin Ludowych polski sta* 
tek M/S „Pokój“, który przywiózł ładunek herbaty i tytoniu oraz drobnieę» 
Statek, będąc w drodze do Chin,’ został ostrzelany 26 lipca br. łącznie z dru* 
gim naszym statkiem „Braterstwo“ na wodach Dalekiego Wschodu przez 
wojskowe samoloty amerykańskie. Członkowie załogi statku „Pokój“ opowie* 
dzieli przedstawicielowi PAP w Gdańsku szczegóły tego napadu, naruszają^ 
cego prawa bandery polskiej.

„W nocy 23 lipca br., gdy weszliś­
my na wody Morza Chińskiego, nad 
statkiem pojawiły się pierwsze 3 sa­
moloty. Było ciemno i. mogliśmy 
wówczas tylko domyślać się, jakie 
nosiły one znaki rozpoznawcze —‘• o- 
powiada asystent maszynowy St. Sie­
rakowski. — Samoloty krążyły nad 
nami, po czym odleciały.

25 lipca nad stojące już w porcie 
oba nasze statki, które od kilku dni 
szły razem, ponownie nadleciały 2 sa­
moloty. Tym razem wyraźnie rozpo­
znaliśmy znaki USA. Samoloty okrą­
żyły nas kilka razy, jeden z nich wy­
strzelił rakietę, po czym oddaliły się. 
Ruszyliśmy w drogę do portu docelo­
wego.

26 lipca ok. godz. 10 czasu miejsco­
wego nad nasz statek i nad „Brater-

Zlikwidować braki i niedociągnięcia w pracy 
hamujące wykonanie zadań postawionych przez II Zjazd Partii 
postanowili mistrzowie oszczędzania i wysokiej jakości

Ponad 500 czołowych mistrzów oszczędzania i wysokiej Jakości, aktywi­
stów politycznych f ‘ ~
udział w wielkiej krajowej naradzie mistrzów oszczędzania i ^wysokiej 
Jakości w Łodzi.

Zarówno referat 
głoszony przez z-cę 
go Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włók. I. Piwowarską jak i dyskusja, 
w której zabierało głos 18 mówców 
z różnych gałęzi przemysłu, wykaza­
ły, że realizacja uchwał II Zjazdu 
Partii poszła w wielu wypadkach w 
kierunku jednostronnej mobilizacji 
załóg do walki wyłącznie niemal o 
przekraczanie planów ilościowych, z 
pominięciem zagadnień techniczno- 
ekonomicznych i jakościowych. W

1 gospodarczych « wielu dziedzin gospodarki wzięło

zasadniczy, wy- 
przewodniczące-

Demonstracja przeciw Adenauerowi
(R) DOKOŃCZENIE ZE STR, I

warunków, na jakich „Niemiecka Re­
publika Związkowa i Włochy mogły­
by przystąpić do Organizacji paktu 
brukselskiego i Niemiecka Republika 
Związkowa mogłaby wejść do orga­
nizacji paktu atlantyckiego“*

Sekretarz stami Dulles — głosi ko­
munikat — złożył „doniosłe oświad­
czenie dotyczące zobowiązań USA w 
sprawach europejskich“, Eden zaś o- 
świadczył, że rząd brytyjski pragn.e 
dać „dalszy dowód swych ścisłych 
więzów z Europą“,

Eden oświadczył, że rząd brytyjski 
byłby gotów zobowiązać się do u- 
t rży mania na kontynencie europej­
skim czterech dywizji i lotnictwa 
taktycznego, ale tylko pod warun­
kiem „sukcesu obecnej konferencji“. 

Ha konferencji w Londynie
PARYŻ (PAP). Prasa francuska z 

Ożywieniem omawia dotychczasowy 
przebieg konferencji londyńskiej^ s 
zwłaszcza stanowisko Mendes-Fran- 
ce‘a, który wypowiedział się za re- 
militaryzacją Niemiec zach.

Dziennik „Combat“ stwierdza, że 
rząd francuski zgadza się na to, by 
Niemcy zach. zostały przyjęte rów­
nocześnie do paktu brukselskiego i 
do organizacji atlantyckiej.

„Information“ podaje z Londynu, 
że odbyła się tam narada premiera

francuskiego Mendes-France*a z sekre 
tarzem stanu USA — Dullesem. 
Dulles zakomunikował premierowi 
francuskiemu, że wojska amerykań-. 
skie pozostaną w Europie w ramach 
organizacji, która będzie powołana 
do życia w wyniku konferencji lon­
dyńskiej. Dulles zaznaczył przy tym, 
że wojska amerykańskie odgrywać 
będą w Europie taką samą rolę, ja­
ką odgrywałyby w wypadku przy­
jęcia układu o „armii europejskiej“ 
(EWO).

Dzienniki podkreślają, te mimo 
zgody Mendes-France‘a na przyję­
cie Niemiec do paktu brukselskie­
go i do organizacji atlantyckiej, 
między uczestnikami konferencji 
londyńskiej nadal istnieją poważne 
rozbieżności. Przyczyną rozbieżności 
zdań jest m. in. plan francuski 
tzw. „kontroli“ nad remilitaryzacją 
Niemiec zachodnich.
„Monde“ pisze, że koła brytyjskie 

mają poważne obawy, czy polityka 
Mendes-France‘a na konferencji lon­
dyńskiej uzyska poparcie 
francuskiego.

LONDYN (PAP). W 
dniu obrad konferencji 
państw doszło tu do wrogiej demon­
stracji przeciwko Adenauerowi,

W momencie, gdy Adenauer wcho­
dził do gmachu Lancaster House, w 
którym toczą się obrady, grupa de­
monstrantów powitała go okrzykami:

parlamentu

pierwszym 
dziewięciu

„Wynoś się do domu!“, „Precz z hit­
lerowcami!“, „Nie dawajcie Niemcom 
broni!“.

Prasa paryska o wywiadzie 
Mendes-France‘a

PARYŻ (PAP). Wywiad udzielony 
w przededniu konferencji londyń­
skiej przez premiera Mendes-Fran- 
ce*a paryskiemu korespondentowi a- 
merykańskiego tygodnika „United 
States News and World Report“ wy­
wołał zaniepokojenie paryskiej prasy 
postępowej.

„Jest rzeczą oczywistą — pisze 
„Humanite“ — że działając wbrew 
dążeniom naszego narodu, Mendes- 
France zbacza z drogi prowadzącej 
do zapewnienia bezpieczeństwa i nie­
zawisłości naszego kraju oraz do o- 
słabienia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych“.

„Wyrażając w zasadzie zgodę na 
remilitaryzację Niemiec — piśze „Li­
beration“ — a tym samym wypowia­
dając się przeciwko zwołaniu konfe­
rencji czterech mocórstw w celu zna­
lezienia pokojowej drogi zapewnienia 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie, Mendes-France staje przed taki­
mi samymi trudnościami, z których 
sam początkowo wydc'byl nasz kraj. 
Wybór, dokonany przez Mendes-Fran- 
ce‘a wpędzi go w tarapaty nie mniej­
sze od tych, które były udziałem po­
przednich rządów Francji“.

rezultacie szereg gałęzi przemysłu 
nie wykonał zadań obniżki kosztów 
własnych produkcji.

Jedynie przemysł lekki osiągnął za­
planowaną na pierwsze półrocze br. 
obniżkę kosztów własnych, przy 
czym efekty te osiągnięto przede 
wszystkim w II kwartale br. Z dru­
giej strony — przemysł lekki na sku­
tek braku dyscypliny asortymentowej 
i w wielu wypadkach zbyt niskiej 
jakości wyrobów, dopuścił do po­
wstania dużych remanentów wyro­
bów gotowych, które nie znajdują 
nabywców. Spowodowało to m. in. 
niewykonanie przez przemysł lekki 
półrocznego planu akumulacji.

Znacznie gorsza sytuacja powstała 
w przemyśle maszynowym, w któ­
rym kwoty wygospodarowane przez 
centralne zarządy przemysłów budo­
wy maszyn ciężkich, kotłów i turbin, 
maszyn włókienniczych, urządzeń me­
chanicznych i wyrobów precyzyjnych 
nie wystarczyły na pokrycie niedo­
borów pozostałych przemysłów.

Przemysł maszyn rolniczych np. 
przekroczył wysokość kosztów z ub. 
r. o 1,3 proc., a przemysł obrabiar­
kowy e 1,9 proc., podczas gdy oba 
te przemysły miały obniżyć w br. 
koszty własne o 5,6 proc.
W przemyśle lekkim występuje, 

jako najbardziej niepokojące zjawi­
sko, nadmierne zużywanie importo­
wanych surowców. Wynika to z mar­
notrawstwa, z nieuzasadnionego prze* 
kraczania norm zużycia materialowe-

go. I tak np. przemysł garbarski 
przekroczył w porównaniu z r. ub. 
koszty materiałowe o 3 min. zł., 
przemysł tkanin dekoracyjnych o 1,3 
min. zł., a pończoszniczy o 400 tys. 
zł. To samo dotyczy przemysłów o- 
buwniczego, wełnianego, dziewiar­
skiego ’ i artykułów skórzanych, któ­
re łącznie w pierwszym półroczu br. 
przekroczyły 
łowych o 45

plan kosztów matena- 
mln. zł.

przytoczone na naradziePrzykłady 
wykazały, że tam gdzie poczynania 
załóg, wykorzystujących doświadcze­
nia radzieckich stachanowców i pol­
skich nowatorów, inicjatorów no­
wych metod walki o wydajność, ja­
kość i oszczędność produkcji — zna­
lazły pełne poparcie kierownictwa 
technicznego oraz rad zakładowych, 
tam osiągnięto bardzo dobre wyniki.

Uczestnicy narady postanowili 
wzmóc walkę z brakami 1 niedo­
ciągnięciami w pracy, hamującymi 
wykonanie zadań postawionych 
przez II Zjazd Partii oraz przeka­
zać załogom swych zakładów pra­
cy doświadczenia narady.

stwo“ nadleciało kilkanaście samolot 
tów wojskowych również z amery* 
kańskimi znakami rozpoznawczymi« 
Naliczyliśmy ich 13. Zaczęły one krą* 
żyć nad statkiem, widzieliśmy,, że 
przechylają się, tak jak to robią lot* 
nicy, gdy 
maszcie 
bandera.

Nagle 
trzask. Przed dziobem oraz 
prawej burty, w odległości 
m od statku, wytrysły fontanny 
wody przecinanej kulami karabi­
nów maszynowych. Zrozumieliśmy 
że piraci strzelają do nas, marynat 
rzy płynących z pokojowym ładun­
kiem, marynarzy państwa, które 
nie walczy z żadnym obcym pań­
stwem. W pewnej odległości przed 
statkiem zauważyliśmy jak coś 
ciężkiego upadło do morza. Detona­
cji nie usłyszeliśmy. Loty nad na* 
szym 
nami 
około
Inny 

kój“, przewodniczący koła ZMP, T« 
Nowak, mówi: „Byliśmy do głębi o- 
burzeni tym napadem stanowiącym 
jawne pogwałcenie praw naszej ludo­
wej bandery. Mimo że ostrzeliwano 
nas z broni maszynowej, cała bez 
wyjątku załoga dzielnie zachowywała 
się przez cały czas napadu. Każdy 
trwał na swym posterunku. Tym ra* 
zem agresorzy 
mi atakowali 
czynili — na 
uprowadzenia 
dlowych „Praca“ i „Gottwald1 
sługiwać się Vzangkaiszekowską ban­
dą.

chcą fotografować, 
powiewała nasza

usłyszeliśmy suchy

Na
ludowa

i ostry 
wzdłuż 
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statkiem i nad płynącym za 
statkiem „Braterstwo“ trwały 
pół godziny“.
z członków załogi M/S „Po*

spod znaku dolara sa- 
zamiast, jak to dotąd 
przykład w wypadku 
polskich statków han- 

r- PO*

Na cześć »Dnia Górnika«
Tysiące ton węgla 
ponad plan

Ponad 26 tys. ton węgla ponad plan 
postanowiła dać do końca br. załoga 
kopalni „Łagiewniki“, aby w ten spo-» 
sób uczcić „Dzień Górnika“,

Górnicy kopalni „Polska“ od wielu 
miesięcy nie wykonujący zadań pro* 
dukcyjnych, postanowili dla uczcze­
nia „Dnia Górnika“ zwiększyć dotych­
czasowe wydobycie o 48 ton węgla 
dziennie. W skali kwartalnej przy­
niesie to 3.744 tony i zmniejszy dług 
zaciągnięty wobec państwa w ubieg­
łych miesiącach br.

Zgon Alfreda Gradsteina |
29 ub.m. zmarł w Warszawie Alfred 

Gradstein, wybitny kompozytor, dwu­
krotny laureat Nagrody Państwowej.

A. Gradstein urodził się w 1904 r. 
w Częstochowie. Studia muzyczne od­
bywał w Konserwatorium Warszaw­
skim, a następnie w Wiedniu. Dłuż­
szy okres spędził kompozytor w Pa­
ryżu, gdzie wydał szereg utworów

Dnia 29 września 1954 r. zmarł w Warszawie *

Alfred Gradstein
wy bitny kompozytor, zasłużony działacz na polu upowszechniania muzyki 

polskiej, dwukrotny laureat nagród państwowych.
W Zmarłym kultura polska traci jednego z wybitnych swych przed 

Stawiciell.
Cześć Jego pamlęcll

MINISTER KULTURY I SZTUKI

głównie fortepianowych. Pracował 
również nad upowszechnianiem mu­
zyki wśród robotników Paryża.

Po powrocie do kraju, w 1947 r.t 
A. Gradstein rozpoczął działalność 
twórczą i społeczną. Przez pewien 
czas był sekretarzem generalnym Zw, 
Kompozytorów Polskich. Z zamiłowa­
niem poświęca się twórczości pieśni 
masowych, za co w 1950 r. otrzymał 
Nagrodę Państwową. Pq raz drugi zo­
stał A. Gradstein odznaczony Nagro­
dą Państwową w 1952 r. za kantatę 
„Słowo o Stalinie“ do tekstu poematu 
Wł. Broniewskiego.

Zmarły kompozytor pozostawił w 
dorobku artystycznym, poza utwora­
mi fortepianowymi, pieśni estradowe 
i utwory muzyki rozrywkowej. Szcze­
gólną popularność zdobyły sobie jego 
pieśni masowe, spośród których takie, 
jak „Na prawo most, na lewo most“ 
znane są również szeroko za granicą«

Komplet bońskich ministrów daw­
no się tak nie uśmiał, jak w dniu 
6 sierpnia br. W dniu tym kanclerz 
Adenauer, jako „Pierwszy Europej­
czyk“, a zarazem generalny w Eu­
ropie zachodniej plenipotent Wa­
szyngtonu, obwieścił przez radio, że 
„nie ma mowy o tym, jakoby w 
Niemczech zachodnich odradzał się 
nacjonahsociahzm“ i „osobiście rę­
czył“, że nazizm „na pewno się nie 
odrodzi“.

Niewątpliwie jednak najserdeczniej 
śmiali się czterej ministrowie — 
Waldemar Kraft, Emanuel Preiisker, 
Gerhard Schr’jder i Theodor Ober­
länder, najgorliwsi aktywiści NSDAP 
feż po jej kres oficjalny. Obecnie — 
już jako „ludzie Amerykanów“ i a- 
wangarda hitleryzmu w koalicyjnym 
rządzie boń^kim — koPtynuuia bru­
natną działalność pod firmą nowych 
nazw partyjnych. Toteż z przemowy 
Adenauera mieli wszelkie prawo u- 
śmiać się szczerze..

Nie uchybiając w niczym zasługom 
trzech neohRlerowskich ministrów, 
stwierdzić trzeba od razu, że czwar­
ty, profesor dr Theodor Oberländer 
— na przywilej mefistofelowskiego 
śmiechu zadłużył sobie najsolidniej. 
I to nie trlko dlatego, że najpierw 
jako przewód rewizjonistycz­
nej partii EHE w Pawarii (strefa 
amerykańska), a później jako führer 
tejże EHE na całą Trizonię wielo­
krotnie domagał się podeptania Ukła­
du Poczdamskiego i prowadzenia 
„aktywnej’' polityki niemieckiej na 
Wschodzie“... Nte tylko dlatego, że

. *

1

uważany jest w Waszyngtonie za jed­
nego z najgorliwszych propagatorów 
odbudowy Wehrmachtu, obojętnie 
pod jakim tam szyldem — EWO, 
paktu brukselskiego, ozy NATO...

Nie w tym rzecz! Chodzi o to, że 
prof. dr Theodor Oberländer, Jak ma­
ło kto, od lat łączy W sobie głębię 
wiedzy teoretycznej ż kopalnią do­
świadczeń rutynowanego praktyka. 
Nikt chyba tak plastycznie sobą nie 
ucieleśnia teorii i eksperymentu za­
razem. A w jakiej to dziedzinie? Py­
tać wprost śmiesznie. Wystarczy 
wspomnieć tytuł memorandum, jakie 
profesor doktor opracował w 1941 r. 
najskrzętniej dla samego „Führera“ i 
„odnowiciela Rzeszy“. Tytuł ten 
brzmi: „W sprawie oswobodzenia i 
europeizacji Wschodu“. Zupełnie jak­
by to był tytuł świeżo opracowanego 
raportu gen. Gehlena na użytek 
Waszyngtonu. A właśnie! Lecz pro­
fesor dr obmyślił rzecz już 13 lat te­
mu! Ma się zasługi, ma..’. Właśnie w 
zrozumieniu i uznaniu tych zasług, 
kanclerz Adenauer, l?o konsultacji z 
komisarzem USA w Trizonii i poro­
zumieniu się z takim filarem CDU, 
jak finansista Hitlera, bankier Pferd- 
menges — ofiarował zasłużonemu 
profesorowi w 1953 r. tekę ministra. 
A był to właśnie rok srebrnego ju­
bileuszu profesorskiego, 25-lecie je­
go niestrudzonej, pionierskiej dzia­
łalności na niwie antywschodniego — 
by tak rzec — „Sturm und 
Periode“.

Karierę swą rozpoczął dr 
länder w roku 1928, kiedy to

rakterze przedstawiciela najróżniej­
szych „towarzystw“ niemieckich 
„zwiedził“ ZSRR, Polskę 1 inne 
kraje Europy wschodniej. Podróże 
tego rodzaju odbywał później kilka­
krotnie jeszcze, bądź to jako profe­
sor uniwersytetu gdańskiego, bądź to 
jako dyrektor „Wschodnio - Europej­
skiego Instytutu Ekonomicznego“ w 
Gdańsku. Wiedzę, zdobywaną w po­
dróżach, pedantycznie przekazywał 
odpowiedniemu oddziałowi Abwehry. 
Ale naprawdę szerokie 
nóści odkryło się przed 
w 1934 r., gdy wstąpił 
skiej NSDAP, został 
führerem SA i stanął ńa czele „Zwią­
zku Niemców Wschodu“. Jemu to 
Ribbentrop i Rosenberg zawdzięcza­
ją .kilka „prac“ poufnych o Zw. Ra­
dzieckim. a zwłaszcza — rozpracowa­
nie Kombinatu Kuźnieckiego.

Uczony ten podróżnik posiada w 
swym dorobku kilka cennych „prac“ 
na temafc germanizacji tzw. obszarów 
wschodnich — przy pomocy ekstermi­
nacji ludności polskiej. Prace te uj­
rzały światło druku w 1940 r. na 
łamach Czasopisma „Neues Bauern­
tum“.

pole działal- 
nim dopiero 
do hitlerow- 
Hauptsturm-

„Akcja zniemczania terenów 
wschodnich musi być przeprowadzo­
na w sposób ostateczny 1 zrealizowa­
na do końca. Podejmowanie tego ro­
dzaju środków wysiedlania I prze­
siedlania może być dla osób dotknię­
tych tą akcją posunięciem twardym. 
Lepiej jednak zdecydować się raz na 
surowe posunięcia, zamiast prowa­
dzić walkę etapami, poprzez kilka 
pokoleń“.

Jednorazowo, ale — totalnie, czyli 
— mówiąc mniej 
lego!...

A CO się tyczy 
województwach 
kim, które w naukowej nomenkla­
turze określa się nazwą łączną: — 
Wartheland, pisał p. profesor dr The­
odor:

naukowo — na ca-

np. uprawy roli w 
poznańskim i łódz-

Drang

Ober- 
w cha-

Acz bez specjalnego upoważnienia, 
pozwoli my sobie zacytować tutaj kil­
ka celniejszych fragmentów. Ótó pó 
napadzie hitlerowskim na Polskę u- 
czony dochodzi do wniosku, że:

„Przywróceni« niemieckoścl wschod­
nich obszarów musi być intensywne... 
Oddzielenie polskości I niemieckoścl jest 
absoluŁną koniecznością, jeśli chcemy za­
bezpieczyć czystość rasy“.

A oczywiście — i Hitler, i Himm­
ler, i Rosenberg chcieli, „zabezpie­
czyć czystość*, więc „oddzielali“... Ale 
— jak? Właśnie wejdług wskazówek 
profesora;

„Jest rzeczą niemożliwą, aby na Obsza* 
rze, który stanowi odbicie kierunku roz­
wojowego naszeęo narodu I szczyt teęo 
rozwoju, ludzie obcej krwi mieli na zaw­
sze dostąpić zaszczytu uprawiania nie­
mieckiej ziemi. Nowe obszary wschodnie 
— tó ziemie niemieckie. Staną się óne 
bliską nam ojczyzną Jednak dopiero wte­
dy, gdy ostatni metr kwadratowy zie*il 
uprawiać będą osiadli na tych terenach 
Niemcy. Jeżeli bowiem spojrzeć na to za­
gadnienie z punktu widzenia walki na­
rodowej, cechą zasadniczą osiadłej na tej 
ziemi warstwy panów Jest to, że ziemie 
te uprawia ona własnymi rękami, widząc 
w tym swój obowiązek l zarazem zasz­
czyt, którego nie będzie dzieliła z nikim, 
a tym bardziej z ludźmi obcej krwi i na­
rodowości. Oznacza to, że po zastąpieniu 
właścicieli po’skich przez Niemców, rów­
nież polscy chłopi, a w dalszej perspek­
tywie polscy robotnicy, będą musieli być 
zastąpieni przez Niemców“.

Wywód nienagannie logiczny, tym 
bardziej że:

„podczas obecnej wojny okazało się, iż 
obcv. przeważnie nnicki to dla
Niemiec absolutną ‘ 
konieczność, któr«u 
koniecznym.
łości nie mogllt A

AkcL Nr3Ll/fłjLz

■Om* nafl 
Jrnyśl, że^ 
y się obyć 
*»>>».

iedhakż« 
k ZfefYI 
Ijkrzysz-

w Niemczseh, Jak I na obaiaraę.h wichod- 
mch bez polskiego robotnika, jest szcze­
gólnie niebezpieczna“.

Taka myśl byłaby po prostu... bez­
myślnością. Gdy się zważy, jak wy­
sokiej próby technicznej urządzenia 
zainstalowano na Majdanku, w Tre­
blince czy Oświęcimiu, to doprawdy 
od razu widać, że takie „zło koniecz­
ne“, jak polscy chłopi i robotnicy, 
można by w przyszłości z łatwością 
naukowo zlikwidować...

Ale, nim zdążył p. profesor oddać 
się bez reszty swym naukowym kon­
cepcjom o bezsensowności istnienia 
narodu polskiego, gdy oto najazd na 
ZSRR przysporzył mu nowych za­
mówień i zadań. Naukowa organiza­
cja akcji szpiegowskich i dywersyj­
nych na tyłach wojsk radzieckich na 
Kaukazie, montowanie band biąło- 
gwardyjskich w obozie w Mitten- 
waldzie, współpraca strategiczna ze 
sztabem zaprzańca, gen. Własowa w 
Dabendorff koło Berlina, „wykłady“ 
w szkole szpiegowskiej w Bawarii, 
czy „karcenie“ (przy pomocy egzeku­
cji) „krnąbrnych“ jeńców radzieckich, 
którzy odmawiali wykonywania po­
wierzonych im zadań dywersyjnych 
— oto co absorbowało całkowicie p. 
profesora, aż po szokujące 
bójczych wyskoków jego 
łów — Hitlera, Himmlera 
sa.

Potem wszystko poszło 
ko. Udanie się do niewoli 
skiej, luksusowy przejazd przez A- 
tlantyk do „obozu“ pod Waszyngto­
nem (wespół z tak znakomitym „eks­
pertem od spraw Wschodu“, jak gen. 
Gehlen), szybki powrót do Vaterlan- 
du i... znów od początku. Tylko — 
na odmienną trochę nutę, w cokol­
wiek innej tonacji. Oto kilka naj­
nowszych próbek z 1954 rn czyli a-

dni samo- 
pryncypa- 

i Goebbel-

już glad- 
amerykań-

kurat w 14 lat po wydrukowaniu 
„prac naukowych“ na łamach „Neues 
Bauerntum**.

Min. Oberländer na konferencji 
prasowej w dniu 14 stycznia br.:

„Problem Odra—Nysa ni« da się Ina« 
czej rozwiązać. Jak tylko na bazie euro­
pejskiej“.

W dniu 15 czerwca br. — na re* 
wizjonistycznym wiecu przesiedleń* 
ców w Dortmundzie:

„Musimy zobowiązać się, że pewnego 
dnia zwrócimy wolność Wschodowi. Mu­
simy patrzeć na Wschód. Musimy Zachód 
znów przenieść na Wschód. Musimy wy­
chować ludzi, którzy pośladają zdolności 
kolońizatorskie. Nie możemy tylko ma­
rzyć o powrocie, lecz musimy planować 
ten powrót“.

W dniu 11 lipca br. 
„ziomkostwa Prus Zachodnich*, czyli 
— „Pomorzan“ w Bochum:

„Zjazdy przesiedleńców są słupami mi­
lowymi na drodze do zjednoczonej Euro­
py“.

To jasne... zwłaszcza, gdy patrzeć 
na sprawę pod kątem zbrojnych przy* 
gotowań do nowej krucjaty, czyli — 
planów „przeniesienia się“ bóńskich 
junkrów, militarystów i odwetow­
ców z Zachodu rja Wschód. Oczywiś­
cie — według naukowych wskazówek 
„ubermenschów“ i „oberlanderów“« 
óraz »— tym razem — pod opieką ge­
nerałów amerykańskich, którzy zdo­
bywali imię i rozgłos w Korei przy 
pomocy bombowców odrzutowych 1 
napalmu...

Szkoda tylko, że coraz bardziej 
topnieje liczba naiwnych, którzy ufa- 
lą zapewnieniom Adenauera, iż w 
Niemczech Zachodnich hitleryzm „na 
pewno się nie odrodzi“. Przekonanie, 
iż właśnie na drożdżach amerykań­
skich się odradza — zmobilizowało 
czujność wszystkich narodów w Eu* . 
ropie.

ALEKSANDER PŁACZKOWSK1

na zjeździ«

Z galerii sojuszników Waszyngtonu
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Jedność
Czy wiesz, ile jesz?

Niezmierzone są obszary Chin. Sa­
molot leci od Pekinu na południowy 
zachód: widzi się kolejno to nagie 
góry o ostrych wierzchołkach, przy­
pominające makietę topograficzną, to 
szarawe gładkie płaskowzgórze wy­
łożoną niby taflami posadzki prawi­
dłowymi prostokątami pól upraw­
nych» to pokryte wspaniałą roślinno­
ścią wzgórza Syczuanu.

Lecz nie tylko dzięki przyrodzie 
Chiny są tak różnorodne. Na całych 
połaciach kraju różne są nawyki, 
obyczaje a nawet narzecza. Chińczyk 
roaem z północnego wschodu trafiw­
szy na południe nie od razu przy­
zwyczai się do ryżu, południowcowi 
zaś nie w smak będzie makaron z 
białej mąki i «mantou, którymi tak 
zajadają się pekińczycy; Chińczyko­
wi, który przyjechał ze stolicy do 
Kantonu tłumacz jest równie niezbę­
dny jak i cudzoziemcowi: aby opa­
nować dialekt południowy potrzeba 
długich miesięcy. Są to skutki trwa­
jącego od wielu stuleci rozbicia po­
litycznego, podziału gospodarczego, 
na które przez wieki skazane były 
Chiny. Przeżytki podobne nie mogą 
zniknąć od razu, lecz obumierają 
etopniowo coraz szybciej, obecnie bo­
wiem w Chinach nie tylko usunięto 
przyczyny* wywołujące ten podział, 
lecz obudziły się siły, które jednoczą 
i sprawiają, że wielki kraj staje się 
monolitem.

Ną początku tego stulecia patrioci 
chińscy z goryczą nazywali swą oj­
czyznę „półmiskiem rozsypanego pia­
sku“. Chiny do^v obecnej — to już 
nie podbielony, wycieńczony walkami 
domowymi klik militarystycznych 
kraj, który mogli rabować imperiali­
styczni drapieżcy. To potężne pań­
stwo jednolite, jak skała, wielkie 
mocarstwo światowe, jedno z waż­
niejszych ogniw niezwyciężonego 
obozu socjalizmu i pokoju, na któ­
rego czele stoi Związek Radziecki. 
Niewyczerpane są siły, które znalaz­
ła w sobie młoda republika: zdumia­
ła ona cały świat przezwyciężeniem 
licznych trudności okresu odbudowy. 
Źródłem owych sił jest niebywała je­
dność sześćsetmilionowego narodu, 
który zrzucił na zawsze kajdany nie­
woli. Naród chiński jest jednolity w 
swych dążeniach i zainteresowaniach, 
w marzeniach o przyszłości i w wy­
siłkach do ich urzeczywistnienia.

ARTERIE NOWEGO ŻYCIA
Dobro, wspólnej, sprawy — oto siła, 

która kieruje postępowaniem wszyst­
kich. Tysiące ludzi jedzie walczyć z 
trudnościami do innych miejscowości 
czerpiąc radość z przeświadczenia, że 
tam można pracować z większym po­
żytkiem dla ojczyzny.

W Jednym z najmłodszych miast chiń­
skich Chaunsl widziałem na wiosnę tego 
roku Jak wyruszała z przystani kolum­
na m/odzleży. 'przybyłej na nową bu­
dowę; każdy miał na plecach swój nie­
wielki bagaż — kołdrę w żółtej ceracie, 
ściągniętą paskiem, do którego uwiąza­
na była para trzewików gumowyćn I 
kubek. Na twarzach młodzieńców ma­
lowało się przekonani«, że są tutaj po­
trzebni, że na nich czekano. Jakże nie­
podobny Jest los tych osiemnastoletnich 
młodzieńców do losu ich ojców, którzy 
emiqrując z« wsi rodzinnych za Chle­
bem przybywali do nieznanego, obcego, 
obojętnego miasta.
Jednolitym życiem gospodarczym 

żj je lud całych Chin. Linie nowych 
dróg komunikacyjnych wyciągnęły 
śię ku kresom kraju, które przestały 
być głuchymi zakątkami, odciętymi 
od świata zewnętrznego. Z narzędzia 
ujarzmiania Chin przez obcy kapitał, 
jakim były koleje i szosy przed wy­
zwoleniem, stały się one dźwigniami 
podniesienia poziomu życia narodu.

Wielkie ożywienie panuje obecnie 
na nowych liniach magistralnych: 
widzi się na nich setki samochodów 
i wagonów kolejowych, które wiozą 
do ośrodków przemysłowych zboże, 
ropę naftową, skórę, konopie, olej 
tungowy — wszystko, w co obfitują 
kresowe prowincje zachodnie. Na 
spotkanie tego strumienia płynie in­
ny: obrabiarki, sprzęt dla oddziałów 
geologicznych, towary przemysłowe 
dla ludności. Wraz z pierwszymi sa­
mochodami w wioskach górskich zja­
wiają się szkoły, ośrodki lekarskie, 
ruchome kina. Czuje się jak od sto­
licy kraju do szałasu pasterskiego 
arterie dróg pulsują tętnem nowego 
życia.

Nowe drogi rozszerzają widnokręgi 
ludzi, ich pojęcia o ojczyźnie, o wła­
snych siłach. Dokądkolwiek przyje­
dzie się w Chinach — wszędzie znaj­
dzie się ktoś, kto był w ostatnich la­
tach w Pekinie. Posyłanie najlep­
szych ludzi na święta do stolicy stało 
się już utrwaloną tradycją. W wio­
sce Bajsan, leżącej wśród wysokogór­
skich hal płaskowzgórza tybetań­
skiego byłem świadkiem jak żywo 
interesują się Tybetańczycy każdą 
nowiną z Pekinu. Teraz jest to dla 
nich szczególnie ważne — przecież po­
jechał tam pracować ich rodak — 
Tsy Kuatu-den.

BRACIA — BRACIOM
Wieś i miasto — południe i północ, 

źachód i wschód Chin żyją jak jed­
na zgodna rodzina, dzieląc po społu 
i radości Osiągniętych sukcesów i 
brzemię trudności. W roku zeszłym 
wskutek przymrozków i suszy ucier­
piały poważnie zboża w niektórych 
prowincjach. Przy kuomintangow- 
cach, gdy zdarzyło się coś podobnego 
miliony ludzi skazane były na głód. 
W nowych Chinach ani jedna wieś 
dotknięta nieurodzajem nie czuła, że 
pozostawiono ją na łasce losu. Zbo­
że przyszło z sąsiednich okolic, gdzie 
chłopi zebrali obfite plony i radzi 
byli dopomóc swym braciom.

Niebywałej skali klęska żywiołowa 
spadła niedawno na ludność dorze­
czy Jang-Tse ‘ 
ki temu, że 
wziął udział 
wielokrotnie 
skutki.

Mieszkańcy .
•wakuowanl w sposób zorganizowany.

Po drodz« utworzono dla nich punkty 
żywnościowo, namioty na noclegi. Sam 
Szanghaj posłał dla obsługi ewakuowa­
nych tysiąc lekarzy i wiele lekarstw. 
Dziesiątki samolotów i kutrów dostar­
czały środków żywności do miejscowości 
otoczonych wodą. Obecnie zewsząd do 
okolic, które ucierpiały wskutek klę­
ski żywiołowej, idą transporty z ziar­
nem siewnym późnych upraw. Sama 
tylko prowincja Anhuei otrzymała Już 
dziewięćdziesiąt sześć milionów miar 
gryki, kukurydzy, prosa.
Swą ofiarną walką naród chiński 

dowiódł, że jego jedność i wola są 
mocniejsze od żywiołu.

Sześćsetmilionowy naród chiński 
jest zjednoczony w swym dążeniu do 
pokoju. Na głównym placu Pekinu — 
tam, gdzie przed pięciu laty prokla­
mowano powstanie Chińskiej Repu­
bliki Ludowej oglądać można na sta­
rych głazach bramy Tiang-ań-myn 
hieroglify hasła: „Niech żyje jedność 
narodów całego świata“. Wielka jed­
ność. Odkąd nad Azją zabrzmiał głos 
nowego mocarstwa światowego, ści­
śle związanego z narodami obozu so­
cjalistycznego — słyszy się niezmien­
nie ów apel — apel do braterstwa i 
przyjaźni narodów. Naród chiński 
przetworzył swą ojczyznę z areny 
ciętej rywalizacji imperialistów 
bastion pokoju na wschodzie.

JEDYNIE RAZEM...
Zwiastunem nowej ery w stosun­

kach narodów Azji był wielki mię­
dzynarodowy czyn bohaterski ochot­
ników chińskich.

Własnymi piersiami zagrodzili oni 
drogę tym, którzy usiłowali wzniecić 
w Azji pożogę nowej wojny. Olbrzy­
mia- fala solidarności, która przeszła 
do historii pod nazwą ruchu oporu 
przeciwko agresji amerykańskiej oraz 
pomocy dla Korei przetoczyła się 
przez cale Chiny od lasów tajgi 
Wielkiego Chinganu do gajów poma­
rańczowych wyspy Hainan, od plan­
tacji herbaty Hanczou do zagubio­
nych wśród piasków oaz Sinkiangu.

W maleńkiej wiosce Gaodibao położo­
nej na wysuszonej przez słońce równi­
nie loessów Szansi chłopi opowiadali nam 
tego lata, Jak przed trzema laty odpro­
wadzali wyjeżdżających na Koreę chło­
pów ze swej wsi. Młodzi ochotnicy kon­
no przejechali przez wieś z szerokimi 
atłasowymi wstęgami przez ramię, z 
czerwonymi kwiatami na piersiach — 
odznakami najwyższego szacunku, któ­
re naród z dawien dawna nadaj« lu­
dziom, wyruszającym na bohaterską 
w^orawę w imię wielkiej sprawy. Ze 
wzruszeniem czytali chłopi listy z da­
lekiej Korei, pisali współziomkom o 
wszysLkim co się dzleie w ich rodzin­
nym kraju. I Jak gdyby runęła ściana 
która zasłaniała dawnym pokoleniom 
mieszkańców Gaodibao to wszystko co 
wychodziło poza granicę ich wioski. In­
teres^ całego kraju, całego narodu 
przepełniają teraz myśli chłopów.
W tym samym Gaodibao widzia­

łem gazetkę ścienną wypisaną kredą 
na glinianej ścianie jednej z chat. 
Obok rysunku wyspy Taiwan nie­
wprawną ręką człowieka, który nie-x 
dawno naąęzyl się pisać, wypisany 
był tytuł: „Zróbmy koniec że zbrod­
niami kliki kuomintangowskiej“. Sło­
wa te rozlegają się obecnie w Chi­
nach wszędzie. Naród jest zjednoczo­
ny w swym nieugiętym zdecydowa­
niu zniszczenia bandy Czang Kai-sze­
ka, która zagraża bezpieczeństwu 
krajów azjatyckich 1 doprowadzeniu 
do końca świętej sprawy całkowite­
go wyzwolenia ojczyzny.

Jest w Chinach przypowieść, którą 
Już przez wiele wieków powtarzają po 
całym kraju szoszudowle-wędrówni ba­
jarze. Pewnego razu pokłócił« się pięć 
palców ręki o to, który z nich Jest haj- 
•llniejszy I najzręczniejszy. Lecz wkrót­
ce przekonały się, że JEDYNIE RAZEM 
wykonać mogą dwieście tysięcy rzeczy 
a tylko ZACISNĄWSZY Się W PIĘŚĆ 
można zwyciężyć dziesięć tysięcy nie­
przyjaciół...
Gorąca wiara w potężne siły, które 

rodzą się dzięki jedności, znalazła 
wyraz w wielu innych przysłowiach 
chińskich, przypowieściach i legen­
dach. I obecnie, kiedy potężne zjed­
noczenie sześciuset milionów ludzi 
stało się rzeczywistością, świat wi­
dzi, że naród chiński, zespolony ści­
słymi więzami braterskimi z naro­
dem radzieckim i narodami krajów 
demokracji ludowej podołać może 
każdej sprawie i nie potrzebuje sie 
obawiać żadnych nieprzyjaciół.

za- 
w

') Fragment reportażu x „Prawdy“.

i Huang-ho. Lecz dzię- 
w wa^ce z powodzi a 
cały naród udało się 
zmniejszyć jej zgubne

zagrożonych okolic byli

»
tym „matematyki** niż 
Bo zrobić z mięsa, prze- 
na 43 schabowe kotle- 

sztuka nie lada. Różnica 
zamiast iść do żołądków

Więcej w 
kucharstwa.
znaczonego 
ty — 52, to 
9 kotletów, 
odbiorców wrocławskiej „Staropolan- 
ki", idzie wtedy do kieszeni szefa 
kuchni. W języku buchalteryjnjm 
nazywa się to z łacińska superatą.

Al« nie tylko w „Staropolane«“ ku­
charze są tęgimi matematykami. W re­
stauracji „Wagonowa“, również we Wro­
cławiu, zamiast 5-dekowych porcji kieł­
basy, podawano 3-dekowe, a pobierano 
zapłatę Jak za 5-d«kowe. Porcje śledzia 
na kanapkach podawanych , 
wej‘, ważyły zamiast 20 — 
W warszawskiej „Dziedzilli“ 
no superatę przeszło 
nistej. 
„Przodują w tej 

łacinie Warszawskie 
nomlczne dyrekcji 
których wykryto superaty łącznej 
wysokości 748 tysięcy zł., w dyrekcji 
Stare Miasto — 407 tysięcy, w za­
kładach Gdańskich — 275 tys., w 
Krakowskich Zachód —- 162 tysiące.

Klient, któremu często w restaura­
cjach podają mikroskopijne porcje, 
podejrzewa, że winna tu receptura, 
tymczasem superaty wskazują, że 
gdzie indziej tkwi zło. Wspomniana 
wyżej „Dziedzilia“ znajduje się pod 
opieką swojej dyrekcji Warszawa 
Śródmieście, odległej o 500 m. Opie­
kują się nią także Stołeczny Zarząd 
WZG oraz Centr. Zarząd Przemysłu 
Gastronomicznego w Warszawie. Mi­
mo tej opieki, iluż to ludzi wypiło 
lurę, zamiast prawdziwej kawy? Ilu 
ludzi wyszło z niesmakiem w ustach 
i goryczą w sercu?

Opary kontrolne
Kontrole — owszem, trafiają do 

zakładów. Na miejscu zastanawiają 
się, jak zaradzić niedociągnięciom. 
Ale, jak to powiedziano w sierpniu

na jednej 
kontrolerzy 
ćwiarteczce 
że narady 
się... w oparach. I nic też 
że klient bywa podwójnie 
dość, że

z narad warszawskich, 
zbyt często radzą przy 
czystej... Nic dziwnego, 

pod śledzika rozpływają 
dziwnego, 
bity. Nie 
niezgodnedostaje okrojone,

ch w „wagono-
- 7 gramów. 
___stwierdzo- 

10 kq kawy ziar- 

gastronomicznej 
Zakłady Gastro- 
Sródmieście, w

o o
WoTteTY »\

obowiązującą recepturą, porcje, alez
bezskutecznie poszukuje w karcie tań­
szych dań. Restauracje bowiem, 
chcąc wyjść na swoje, sporządzają 
chętnie potrawy droższe, niż przewi­
dują plany.

Przeciętna c«na dania w zakładach 
stalinoqrodzklch była wyższa w maju 
br. o 47 groszy od planowanej, w czerw­
cu o 62 qr, w Krakowie o 27 qr w ma­
ju, a w czerwcu o 48 qroszy; w Rze­
szowie o 72 qr w maju, a w czerwcu 
ó 87 gr.
Kalkulacja, stojąca w jaskrawej 

sprzeczności z dwukrotną obniżką 
cen wielu produktów żywnościowych, 
nieprzestrzeganie receptur oraz wciąż 
jeszcze ubogi wybór potraw w jadło­
spisach nie zachęcają do stałego ko-

»Torwar« czeka na hokeistów ZSRR
Lotem błyskawicy rozeszła się po 

stolicy wieść o przyjeździe hokeistów 
ZSRR do Warszawy. Druga reprezen­
tacja ZSRR, niewiele ustępująca ze­
społowi, który zdobył mistrzostwo 
świata, przybywa jutro do stolicy. 
Hokeiści radzieccy będą trenować 
przez kilkanaście dni wspólnie z na­
szymi najlepszymi graczami oraz ro­
zegrają kilka spotkań, co niewątpli­
wie przyczyni się do podniesienia 
poziomu naszego hokeja.

Elektryzująca wiadomość nicżym 
elektromagnes póćiągnęła nas na 
„Torwar“. Pierwszymi osobami, spot­
kanymi na terenie lodowiska, byli 
dwaj nasi reprezentanci Jeźak i Ja- 
niczko. Wrócili oni przed kilkunastu 
godzinami do stolicy z Zakopanego, 
gdzie nabierali sił do mającego się 
rozpocząć sezonu.

Z wielkim zainteresowaniem przy­
glądali się oni pracom na lodowisku, 
podziwiali wspaniale tempo budowy^ 
o którym można powiedzieć, że okre­
ślenie „warszawskie“ jest dlań za sła­
be. Budowniczowie trybun pracują 
tak szybko, że kto wie, czy wkrótce 
nie zaczną budować pewnych frag­
mentów przed... otrzymaniem planów.

W tej chwili, jak zapewniał nas 
inż. Badzio, robi się niektóre rzeczy 
w 5—6 dni po otrzymaniu planów. 
Robotnicy się śpieszą: szalunki zdej­
muje się z mokrego jeszcze betonu, 
żeby je zastosować parę metrów dalej. 
Zaoszczędzono znaczne ilości drewna, 
unikając szalunku i rusztowań przy 
budowie trybun. Zwykła koparka zo­
stała zamieniona w dźwig i stawiała 
szkielet trybun — filary i wiązary 
dachowe.

Wschodnia trybuna Jest Jut prawie go­
towa (ma być oddana do użytku wraz z 
południową 5 października) — praynaj-

mniej Jeśli chodzi o dach. Wznosi się on 
nad 15 kondygnacjami ławek, które zaj­
mują na wale (od ul. Czerniakowskiej) 
szerokość 12 m. Dojecie na miejsca 
wsoanialel Z Łazienkowskiej lub Przemy­
słowej, wchodzimy na pochylnię, z po­
chylni —- na piękny, osxklony (Jeszcze 
nie) korytarz, długości 100 m. Korytarz 
ten będzie ogrzewany, olbrzymie okna 
otwierają widok na Wisłę (Jeśli ktoś się 
znudzi... meczem), w korytarzu będą bu­
fety I są przybudówki, rwane pawilona­
mi (na każdym rogu trybun, a więc 4). 
Pawilony z wszelkimi wygodami I wy- 
gódKaml przeznaczono też dla widzów.

Z tego korytarza, po którym dziś je­
szcze chodzi się Jak po Marszałkowskiej 
(kónie też taih jeżdżą, że to trze­
cie właściwie piętro) — dostęp do miejsc 
siedzących nadzwyczaj wygodny. Pod tą 
trybuną będzie Internat, szatnie, natry­
ski, łaźnie i wszystko, co Jest potrzebne 
na tak wielkim stadionie. Dwa piętra 
przeznaczono na same mieszkania itp.

Przeciwległa trybuna (tej daleko^ jest 
jeszcze do wykończenia) kryć będzie pod 
sobą lodowisko o zmniejszonych wymia­
rach. Tafla (30 x 18 m) będzie czynna 
wtedy, gdy na dużej płycie odbywać się 
będą zawody bokserskie występy arty­
styczne ’tp., a więc w lecie.

Kryte lodowisko ma być gotowe 
podobno w maju. W czerwcu — lipcu 
czeka więc warszawiaków wielka 
atrakcja. Kto nie wyjedzie w góry 
lub nad morze, będzie mógł pojeź­
dzić na łyżwach w Warszawie.

Pierwsza w 
mrożenia tafli 
cie stoi woda, 
dzie, ale stoi, 
two oliwie, którą zastosowano w ma­
szynowni. Mechanicy w pocie czoła 
docierali porysowane części maszyn, 
aby mogły one ruszyć na pełnych 
obrotach, gdy przywiozą taką oliwę, 
jaka była w roku zeszłym. Ma to na­
stąpić dziś — jutro, a więc i płyta 
lodowa będzie chyba gotowa na przy­
jęcie radzieckich hokeistów. (S)

rzystania z usług zakładów gastrono­
micznych.

Sprawy te omawiano na obradach 
krajowego zjazdu gastronomików w 
Poznaniu. Stwierdzono, że zakłady 
nie trafiają jeszcze przez żołądek do 
serc klientów. Wielu konsumentów 
zraziło się do zrazików, kotletów ä 
la podeszwa i bitków, które ich bi- 
ją po kieszeni.

Gastronomika przyszła na swój 
krajowy zjazd z wieloma osiągnię­
ciami: zwalczono nierentowność, tyl­
ko 5 przedsiębiorstw „wysmaża“ de­
ficyty; wprowadzono we wszystkich 
przedsiębiorstwach księgowość na 
bieżąco; w przeważającej masie za­
kładów wykonuje się plany obrotów. 
Ale... nie uporano się, niestety, z 
prostymi sprawami, co potrafi każda 
dobra gospodyni domowa, nie upora­
no się jeszcze z... kotletem.

Podróżnemu, wyjeżdżającemu do Wro­
cławia, dobry znajomy poleca Fonsia. 
Wyjeżdżającym do Krakowa polecają 
Stacha, — do Gdyni — Modraka, a do 
Łodzi — Lllę.
Skoro potrafią Fonsio, Stach 1 Li­

ii — dlaczego nie potrafią inne za­
kłady? Tym bardziej, że mają warun­
ki i możliwości podniesienia jakości 
jadła restauracyjnego: mają specjal­
ne komórki zaopatrzenia, które po­
winny dbać o dostawy świeżego i do­
brej jakości surowca. Mają kontrole­
rów jakości Itd.

Pomimo to jednak, klienci łódzkich 
i kieleckich restauracji jedli jeszcze 
w sierpniu b. r. zeszłoroczne ziem­
niaki i ogórki. Kontrola jakości, jak 
stwierdzono na zjeździe, jest prze­
ważnie niedbała, a sztuka przecho­
wywania żywności pozostawia wiele 
do życzenia. Zakłady gastronomiczne 
mniej się boją ognia niż lodu. W 
dziesiątkach warszawskich restaura­
cji zmarnowały się latem b. r. pro­
dukty i gotowe dania, z powodu nie­
dbałego zaopatrzenia w lód.

Lecz nie tylko waga 1 nieodpowie­
dnia jakość potraw psują klientowi 
krew. Weźmy takie czekanie na 
obiad. Siedzisz jak na szpilkach, a 
obiad jeszcze się gotuje. A gdyby tak 
zajrzeć od strony kuchni — w prze­
nośni i w rzeczywistości okazało­
by się, że za długo obierano tam kar­
tofle czy skrobano marchew, podczas 
gdy mechaniczny sprzęt stał nie wy­
korzystany.

Zakłady w Bydgoszciy, Inowrocła­
wiu, Słupsku, Świętochłowicach, Nowym 
Sączu mają maszyny I mogłyby z nich 
korzystać, ale maszyn nie wyremonto­
wano.
Czeka się długo na obiad również 

dlatego, że szef kuchni, który powl- 
o

klient będzie mógł zażądać zważenia 
porcji.

Dotychczas obowiązywała waga brut­
to, a w jadłospisie informowano klien- 
.a tylko, jaki kawałek mięsa poszedł 
na patelnię; wszelkiego rodzaju rekla­
macje uzasadniano wysmażeniem lub 
wyqotowan.em. W ten sposóo na oścież 
furtka otwarta do.yciiczas dla kombina­
torów będzie z trzaskiem zamknięta.
Postanowi .no także zwiększyć sieć 

barów samoobsługowych — żeby 
klient mógł szybciej zjeść. Postano-* 
wiono również bić po brudnych ła­
pach tych, co „oszczędzają“ na wy^ 
datkach na mydło, ścierki, fartuchy 
itp.

A że tacy są, dowodzi przykład pierw­
szego p^. ÜK.ZJ, k.cuy to wrocławski« 
zakłady wydały żaiódwie 39,5 proc, fun­
duszów na ten cei, zakłady łódzkie 51,8 
proc., warszawskie 43,6 proc., stalino- 
grodzkie — 3 7 proc. Jedyne zakłady 
poznańskie zdąży.y wydać ok. 75 proc. 
Bylibyśmy jeor.ak niesprawiedliwi, 

wrzucając wszystkie zakłady do jed­
nego gastronomicznego kotła. Są bo* 
wiem i takie, które potrafiły zjed* 
nać sobie klienta.

Zakłady w woj. warszawskim »kal­
kulowały w czerwcu br. średnią cenę 
potraw o 1,29 zł poniżej planowanej 
(zamiast 6,25 zł na 4,96 zł). W zakła­
dach gastronomicznych w Kłodzku, Le- 
qnicy i Świdnicy superaty zostały ostat­
nio niemal całkowicie zlikwidowane. 
Za^.ady w Gdyni skończyły z fikcją po­
traw, istniejących tylko w karcie. Mają 
one w kuchni do qodziny 23 peiny wy­
bór posiłków, figurujących w jadłospi­
sie.

Zakłady w Bielsku Białej zmechanizo­
wały większość prac kuchennych. Szyb­
ciej tam idzie gotowanie i klient szyb­
ciej jest obsłużony. Niedawno Otwar'y 
zakład gastronomiczny „Europa“ w 
Warszawie wystartował znakomicie, po­
kazuj c, że można smacznie gotować, 
te porcje są okazałe, nie kłócą się z 
recepturą, że można szybko załatwić 
klienta.
Już kilkakrotnie radzili w tym ro* 

ku gastronomicy z całego kraju. 
Widać, że troska o konsumenta leży 
im na sercu. Chodzi o to, by wresz­
cie troska ta zamieniła się na dobry 
kotlet. IGN. GAWRYLUK

Na pirackiej wyspie (4)

Opowiadają marynarze statku »Praca« 
Napisał Bronisław U iernik

Porwany na pełnym morzu przez 
czangkaiszekowskich piratów statek 
Polskiej Marynarki Handlowej .Pra­
ca“ stoi w porcie taiwańskim. Kao- 
Hsiung, okupowany przez żandarmów 
spod znaku MP. Załoga znajduje się 
nadal na statku.

— Już nas sfotografowali, 
chali na statek jacyś wyżsi 
wie, majorzy, pułkownicy...

— Robili z nas zdjęcia jak 
stępców. Ustawiali z boku, z
z tylu, całą postać, pól postaci, gru­
powo, pojedyńczo. Robili nam odci­
ski palców, wszystkich dziesięciu pal­
ców po kolei, potem całej ręki,-lewej, 
prawej. Oczywiście wszystko to się 
wyprawiało pod automatami tych z 
MP. I wszystko po dwa razy.

— Chyba raz dla siebie, a drugi 
Waszyngtonu.

— Ale przede wszystkim chcieli 
po prostu nastraszyć, chcieli nam
do zrozumienia, że przystępują do ja­
kiejś akcji.

— W tym czasie niektórzy z MP, 
mówiący po angielsku, zaczęli tak so­
bie szeptać niby do siebie, ale zawsze 
tak, żebyśmy słyszeli. Dawali do zro­
zumienia, że z nami coś niewyraźne-

Przyje- 
oficero-

z prze- 
przodu,

dla

nas 
dać

go będzie. Kiwali głowami tajemni­
czo.

— To wszystko było przygotowanie 
do roboty Mundzia. Tak nazwaliśmy 
tego, co okazał się zastępcą szefa 
taiwańskiej tajnej policji do walki 
z komunizmem. Właściwie nazywał 
się Liu. Mówił dobrze po rosyjsku. 
Któregoś dnia przyszedł na statek.

—- Taki grzeczny, uprzejmy. Wypy­
tywał o nasze zdrowie i jak nam się 
powodzi, czy nas, przypadkiem, źle 
nie traktują, bo to by było nie do wy­
baczenia, więc żebyśmy mu powie­
dzieli szczerze, czy nie mamy jakichś 
życzeń?

— Zupełnie inny ton — po tamtych 
próbach zastraszenia. Chodził koło 
nas, zacierał ręce, uśmiechał się, pro­
szę, radio? Oczywiście, możemy słu­
chać, to nas rozerwie. Więc jakie ma­
my życzenia? No więc każdy, oczy­
wiście pyta, jak z listami, czy są dla 
nas jakieś listy, i w jaki sposób my 
możemy listy wysyłać? A przede 
wszystkim, kiedy nas wypuszczą? Co 
to wszystko znaczy? A on sobie wszy­
stko to zapisuje, coś tam mówi do 
swego kolegi, takiego w okularach o 
grubych szkłach...

— No, okularnika, jakeśmy go od 
razu ochrzcili,

tym roku próba za- 
nie udała się. Na ply- 

niewiele jej wpraw- 
wydając złe świadec-

— I poszli sobie. I znów nie wia­
domo, co robić, do kogo się zwrócić. 
Nasz kapitan Wąsowski mówi, że 
musimy czekać cierpliwie. Drugi me­
chanik Romanow i ochmistrz Tynfo- 
wicz zalewają się. Romanow ma takie 
przysłowie: „Mamy czas, a my w
gaz“. Jedyną rozrywką to słuchanie 
w radio jak statki pływają do swo­
ich stron i próbne alarmy lotnicze. W 
porcie znajduje się wiele amerykań­
skich okrętów wojennych. Wjeżdżają 
i wyjeżdżają. Któregoś dnia słyszeliś­
my z Szanghaju „Mazowsze“... Jeden 
popatrzał na drugiego. No, tak...

— A tymczasem służba na statku 
odbywała się normalnie. Do ostatnie­
go dnia, w którym zdjęli nas podstę­
pem ze statku, trwała normalna pra­
ca. Mieliśmy normalne wachty. Odby­
ło się normalne konserwowanie stat­
ku. Praca na pokładzie szła bez 
przerwy. Również w maszynie wach­
ty były normalne. Oczywiście, wachty 
portowe. Poza tym wszyscy pozostali 
z maszyny pracowali na dejmance, u- 
suwali bieżące uszkodzenia, przepro­
wadzali remont, przeglądali panewki, 
łożyska. Było ^normalne czyszczenie 
kotłów, pomp...

— Żeby w każdym dzień statek był 
gotów na wyjście w morze. Tą tylko 
myślą żyliśmy. Ażeby wtedy, gdy 
przyjdzie rozkaz wyjazdu, nie trzeba 
było żadnego dodatkowego przygoto­
wania i żeby jednej godziny dłużej 
nie pozostać na Taiwanie. Żeby wszy­
stko grało, żeby wszystko było goto-r 
we... Żeby statek wyglądał jak na­
leży. Żeby w każdej chwili „Praca“ 
była do drogi... A czas mijał.

— A tymczasem z prowiantem za­
czynało być kiepsko. Statek byh zao­
patrzony pierwszorzędnie. Ale to sie i

nien dbać o jedzenie, o gotowanie,

CEIUIA

razem odstręcza ludzi 
Gospodyni, wracając 

często męczyć się w 
narażać siebie 
gastronomiczne 
żywienia 

jeszcze tej
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szybkie wydanie posiłku, właśnie tym 
wszystkim najmniej się zajmuje. Ob­
ciążono szefów kuchni innymi zaję­
ciami. Przyjmują i wydają produkty, 
prowadzą kartoteki magazynowe.

Kotlet netto
Wszystko to 

od restauracji, 
z pracy, woli
domu i pitrasić, niż 
i domowników na 
niewygody. Zakłady 
rowego nie spełniają , 
do jakiej je powołano.

Tak pozostać nie może. Na 
dzie przedsięwzięto środki zaradcze. 
M. in. środki, które zabezpieczą kon­
sumenta przed matematyką kuchar­
ską, nad czym pracowano przeszło 
rok. Receptury z podaniem wagi net­
to potraw wkrótce będą wprowadzo­
ne „na fest“. W razie wątpliwości

zbio- 
roli,

zjeź-

Wydarta
lnic ja ty w a

Czym jak czym, ale spokojem i 
cierpliwością chłopi z gromady Kra­
sne się nie odznaczają. Zamiast cze­
kać aż Centralny Zarząd Przemysłu 
Mleczarskiego sam o nich pomyśli 
i wybuduje im we wsi punkt skupu 
mleka tzw. zlewnię — niederpliwcy 
z gromady Krasne sami postanowili 
zabrać się do dzieła.

Na wiosnę br. w marcu mieli już 
przygotowanych kilkanaście tysięcy 
sztuk cegieł, cement, wapno, dachów­
kę, drewno oraz inne materiały po­
trzebne do budowy zlewni.

— Mamy wszystko — pisali chloni 
do CZP Mleczarskiego — przygotujcie 
w Warszawie plany i dokumentację 
a zlewnię sami wybudujemy. Czeka­
my.

Odpowiedzi jednak nie dostali. A 
że ludzie z gromady Krasne — co już 
wiemy — są niecierpliwi, wiec znów 
przypomnieli, że czekają, że chcielWy 
jeszcze zlewnię w tym roku mieć go­
tową.

W kwietniu zwrócili się w tej spra­
wie do Komitetu Centralnego PZPR, 
prosząc, aby przypomniał komu trze* 
ba w CZPMl, że niecierpliwie czekają. 
Komitet prośbę spełnił — przypom­
niał.

Ale po wiośnie przyszło lato — by­
ły roboty w polu i chłopi czasu nie 
mieli na pisanie. W sierpniu znów 
się odezwali, znów napisali do CZPMl. 
Odpowiedzi nie dostali.

Mija wrzesień i chłopi znów się 
niecierpliwią, boją się, żeby im matę* 
riały w czasie jesiennych słot i zimą 
nie zniszczały pod goł^m niebem — 
myślą niespokojnie, gtteieby je złożyć 
na przechowanie. A CZP Mleczarskie* 
go, przeciwnie, jest spokojny, doje 
szkołę niecierpliwym chłopom za to 
chyba, że mu inicjatywę z rąk wy­
darli. (ig)

wszystko bardzo prędko skończyło z 
tymi sześćdziesięcioma czangkaisze- 
kowskimi marynarzami, którzy oku­
powali ,.Pracę“ przez blisko dziesięć 
dni, nie? Masło, wędlina, mąka, to 
wszystko poszło. Dożywiali się na­
szym prowiantem. No, kiedy nasz 
prowiant się skończył, oni, czangkai- 
szekowcy, zaczęli nas żywić. Przywo­
zili z lądu wyżywienie. Wydzielali 
nam racje, bo trzeba wiedzieć, że ży­
wność na Taiwanie jest rac jonowa na. 
Kucharz nasz sztukował, żeby star­
czyło. Słyszeliśmy, jak mówił, że pro­
wiantu dostarczonego starczy na czte­
ry, pięć dni, w najlepszym wypadku. 
Jednakowoż tydzień ma siedem dni, 
więc musiał sztukować, żeby starczy­
ło. Zaczęliśmy chodzić głodni. Trze­
ba było żywność dokupować.

— Tam, w porcie, jeździli chłopcy 
na łódkach. Odganiano ich od nasze­
go statku. Ale jednemu z nich uda­
wało się do nas podpływać. Myśmy 
go już rozeznawali. Taki mały chłop- 
czyna, lat miał może piętnaście, szes-r 
naście. Chudy, jak szkielet. Tylko o- 
czy mu się iskrzyły. Zębami szczerzył. 
Wesoły. Uparty. Stale do nas podpły­
wał. Myśmy go nazwali Guciem, 
wołaliśmy z daleka: „Gucio“... 
wiedział o kogo chodzi. Oh był 
szym stałym dostawcą. Policja go od­
ganiała. Łapali go z motorówki. Kon­
fiskowali mu towar, MP celowało w 
niego z pistoletów... Ale Gucio dowo­
ził. Bywało, że znikał na kilka dni — 
i znów się zjawiał, szczerzył zęby, 
śmiał się do nas. I dowoził. Płaciliśmy 
papierosami. Ale to było coś więcej, 
niż zwykły handel.

— Czwartego października zostaliś­
my porwani. Już mamy grudzień. 
Mundzio jest dość częstym gościem

Za- 
juź 
na-

na statku, uśmiechnięty, uprzejmy, ale 
śliski, jak ryba. Na wszystkie pyta­
nia odpowiada, że nasza sprawa roz­
patrywana jest przez rząd Czang 
Kai-szeka w stolicy Taipei i że mu­
simy być cierpliwi. „Zresztą — mó­
wi — wasze losy zależą w wielkiej 
mierze od was samych, od waszego 
postępowania“. Jesteśmy odcięci od 
kraju. Film „Gromada“, który otrzy­
maliśmy drogą wymiany od „War- 
szawy“ jeszcze na Morzu Czerwo­
nym — jak to już dawno... — znamy 
na pamięć. Gdy go wyświetlamy, ko­
ledzy po prostu odpowiadają, wyprze­
dzając dialogi. Jest pro-pozycja, żeby 
go puszczać z odwrotnej strony. Poza 
tym każdy dostał rolę. Na przykład 
Kwaśniewski był Bartosikiem A mły­
narzem był Bednarek. Zaorali nam 
drogę...

— W porcie ruch amerykańskich 
jednostek wojennych. Od czasu do 
czasu alarmy lotnicze. Wszystko w 
mieście gaśnie. Wojna, czy co? Nie 
ma mowy o skontaktowaniu się z 
ludnością cywilną. Gucio ązczerzy zę­
bami, ale nic powiedzieć nie potrafi.

— Postanowiliśmy w gronie towa­
rzyszy partyjnych, że będziemy słu­
chali systematycznie radia przy od­
biorniku prywatnym. Warszawy dotąd 
nie udało nam się złapać, ale-za to 
Moskwę łapiemy od czasu do czasu i 
wiadomości, które udaje nam się zła­
pać, przenosimy pozostałym członkom 
załogi. MP nam przeszkadzają. Kapi­
tan też ma swój odbiornik, ale prze­
ważnie słucha Londynu. “ 
Wokować 
kowców“?

— Mało

niepotrzebnie
— mówi.

się stykamy

„Po co PfO- 
czangkaisze-

z kapitanem.
(c. d. n.)
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Jadłospis gastronomicznych błędów

Już dwa miesiące w niewoli



ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

JUTRO RUSZA
cukrownia Kętrzyn

(r) Cukrowmia kętrzyńska jest już 
W pełni przygotowana do rozpoczęcia 
tegorocznej kampanii. Przeprowadzo­
ne ostatnio próby wypadły pomyślnie 
i cukrownia rozpocznie produkcję w 
dniu jutrzejszym, z każdym dniem 
wzrastają również dostawy buraków 
od plantatorów. Kompletowanie zało­
gi spośród robotników sezonowych jest 
już na ukończeniu.

Tegoroczna kampania w cukrowni 
kętrzyńskiej trwać będzie 45 dni.

Usuwamy ślady zniszczeń

Nowe Miasto i Mikołajki
wykonały już plany odgruzowania

(1) Zapoczątkowana w tym roku na 
większą skalę planowa akcja odgru­
zowania miast i wsi przewidywała

Zespoły Zjednoczenia PGR Olsztyn
obsiały już 4200 ha odłogów

(il) Zespoły i gospodarstwa rolne 
olsztyńskiego zjednoczenia PGR za­
kończyły, jako pierwsze w kraju, pla­
nowe zasiewy zooz kłosowych, a więc 
Żyta ozimego, pszenicy i jęczmienia. 
Żyto ozime zasiano na obszarze po­
nad 15 tys. ha, a nie na 20 tys. ha, 
jak mylnie poinformowaliśmy na­
szych czytelników w notatce z dnia 
28 ub. miesiąca.

Sukces załóg pegeerowskich zasłu­
guje na tym większe podkreślenie, że 
w okresie jesiennych robót polowych 
rozwijała się uporczywa walka z od­
łogami. Dzięki pomocy uzyskanej z 
zewnątrz, głównie zwiększonej sile 
mechanicznej i ludzkiej, olsztyńskie 
zespoły PGR zaorały i obsiały 4.100 
ha odłogów. Do 29 
zasiewu jesiennego 
ny o 100 ha.

Słabo natomiast
ce wykopkowe. Dotychczas plan wy­
kopków wykonano zaledwie w 10 
proc., przy czym przodujące miejsce 
w tej akcji zajęła załoga zespołu Ci­
bórz, wykopując do 29 ub. mieś, po­
nad 200 ha ziemniaków. Co hamuje 
roboty wykopkowe? Głównie brak 
rąk ludzkich do pracy. Zjednoczenie 
otrzymało dotychczas zaledwie 220 o- 
sób pomocy społecznej z Olsztyna na 
okres 14 dni, podczas gdy miało otrzy­
mać pomoc 420 osób. Tymczasem, w 
myśl złożonych zapotrzebowań, zespo­
łowi olsztyńskiemu potrzeba ok. 1.000 
osób z zewnątrz do prac wykopkowych.

ub. miesiąca, plan 
został przekroczo-

rozwijają się pra-

Różnica między zapotrzebowaniem a 
jego realizacją musi być jak najszyb­
ciej uzupełniona. A postarać się o to 
winny związki zawodowe. Im to się 
stanie szybciej — tym lepiej dla u- 
praw ziemniaczanych i dla... odbior­
ców, których należy w możliwie szyb­
kim czasie zaopatrzyć w zdrowe i nie- 
przemrożone ziemniaki. Tymczasem 
przymrozki mogą chwycić lada dzień. 
Jak z tego widać pośpiech w organi­
zowaniu dla PGR pomocy społecznej 
jest konieczny.

W odstawach zbóż dla państwa 
przoduje dotychczas zespół Cibórz, 
który przed kilku dniami zameldował 
o całkowitym wykonaniu planów do­
staw do magazynów PZZ. Obecnie 
Cibórz młóci zboże z przeznaczeniem 
na dostawy ponadplanowe.

dwuletrii okres na całkowite zatarcie 
śladów wojny na terenie całego wo­
jewództwa. Na rb. zaplanowano od­
gruzowanie i wywiezienie na usypi­
ska ogółem 351.000 m sześć, gruzu, a 
ponadto przeprowadzenie robót po­
rządkowych na przestrzeni 246.000 m 
kw. i częściowe zagospodarowanie tej 
przestrzeni czyli po prostu — splan- 
towanie ziemi i założenie na niej 
skwerów i zieleńców.

Dotychczasowe wyniki tych robót 
są następujące: odgruzowano 134.000 
m sześć., uporządkowano 192.308 m 
kw i wreszcie zagospodarowano 
58.205 m kw. odgruzowanych placów. 
Należy przypuszczać, że ostatnie mie­
siące tego roku nie wniosą do tych 
liczb większych zmian na lepsze.

Udział poszczególnych miast w 
tych pracach jest bardzo nierówny. 
Nowe Miasto i Mikołajki zakończyły 
już u siebie akcję odgruzowania. Po­
za tym najwięcej stosunkowo zrobio­
no w Olsztynie i Ostródzie. Nasze 
miasto jest już bardzo bliskie wyko­
nania swoich planów, a Ostróda już 
je przekroczyła i to ze znaczną nad­
wyżką. Gruz w tym mieście oblicza-

(il) Po powiatach Pisz i Nowe Mia­
sto o wykonaniu w 90 proc, rocznego 
planu sprzedaży państwu zboża za­
meldowały w dniu 29 ub. miesiąca 
Górowo i Bartoszyce. Wszystkie te 
powiaty decyzją Min. Skupu zwolnio­
ne zostały z miarek i odsypów.

W przede dniu zwolnienia z miarek 
i odsypów znajdują się w chwili o- 
becnej powiaty: Węgorzewo, Lidzbark

Do Harcerskiego Czynu Zjazdowego
wzywa szkoła TPD-8

(Korespondencja z Warszawy)

Wczorajszy apel w szkole TPD 
nr 8 był podwójnie uroczysty. Od­
świętnie wyglądały czerwone chusty 
harcerskie, odświętne i uroczyste by­
ły nawet... miny chłopców i dżiew- 
cząt. Zapanowała cisza, kiedy na śro­
dek wystąpił przewodniczący rady 
drużyny —• Rafał Paryżer i zacząłdrużyny 
czytać:

„...Dla 
ła nasza 
harcerzy 
wszystkich i------------
ścia w nasze ślady 
was z treścią zobowiązań. Klasa VII A 
zbierze I wyśle książki dla drużyny .z 
Węgrowa, nawiąże kontakt z pionierami 
Z Komsomolska, zorganizuje wycieczkę 
do Powsina z zabawami terenowymi. Kla­
sa VIIB wykona tablice ortograficzne dla 
ki. III, wykona do dnia Zjazdu 5 gaze­
tek szkolnych, zorganizuje koło sporto­
we. Klasa VI roztoczy opiekę nad zwie 
rzętami w ZOO Warszawskim, zbierze do 
19 listopada 50 butelek i 32 kg makula­
tury. Harcerze z klasy IV zaopiekują się 
mezorganizowanymi kolegami, przybyły 
mi w tym roku do ich klasy. Klasa III 
założy kącik żywej przyrody.

Liczne i różnorodne są zobowiąza­
nia uczniów szkoły TPD nr 8. Jak 
zrodził się Harcerski Czyn Zlotowy? 
Opowiada nam o tym przewodniczka

uczczenia II Zjazdu ZMP szko- 
podjęła zobowiązania i wzywa 

oraz młodzież niezorganizownną 
h warszawskich sżkół do pój- 
- --- -‘J/ A teraz zapoznam

drużyny, Irena Wrotek: „II Zjazd 
ZMP był ostatnio tematem naszych 
zbiórek. Na jednej z nich harcerze 
z klasy VII rzucili projekt zobowią­
zań. Na drugi dzień mieliśmy nad­
zwyczajne posiedzenie rady drużyny, 
na które wpłynęły już zobowiązania 
nie tylko od klasy VII, ale i ud in­
nych klas.

Inicjatorzy Czynu Zjazdowego, harce­
rze drużyny Im Karola Świerczewskiego 
oraz niezorganfzowana młodzież ze szko 
ly TPD nr 8 wzywają do podejmowania 
podobnych zobowiązań swych kolegów 1 
koleżanki z innych warszawskich szkół 
Dziś apel ten poniosą sztafety młodzie 
żowe do trzech Innych szkół: TPD 4 
TPD-9 I do szkoły na Targówku-Osiedlu 
Zobowiązania Zjazdowe młodzieży szkół 
warszawskich wpisane będą do specjał 
nej Złotej Kstęgi, która wręczona zosta­
nie przedstawicielom ZMP w pierwszym 
dniu Zjazdu.

Podsumowanie wysiłków młodzie­
ży, która stanie do współzawodnic­
twa w podejmowaniu zobowiązań na 
cześć II Zjazdu ZMP — będzie doko­
nane na zlocie przodujących drużyn 
warszawskich, na którym najlepszym 
drużynom wręczone zostaną nagrody 
w postaci sprzętu sportowego, werbli, 
fanfar i proporców, (kaj)

i Ostróda oraz Giżycko, Działdowo i 
Iława. Zwiększające się tempo dostaw 
zdaje się wskazywać, iż i te powiaty 
w ciągu kilku następnych dni uzy­
skają zwolnienie z miarek i odsy­
pów.

Najsłabiej plany dostaw zboża roz­
wijają się w szczycieńskim, nidzic­
kim i olsztyńskim.

Do 29 ub. mieś, plany sprzedaży 
państwu zboża w 100 proc, wykonało 
w całym woj. olsztyńskim — 50 tys. 
chłopów gospodarujących indywidual­
nie, w tym 1.385 sołtysów i 1.880 rad­
nych. Z dostawami zalega jedynie w 
skali wojewódzkiej dwóch sołtysów 
i dwóch radnych. Lecz oto jeszcze 
kilka -wymownych cyfr. Roczne plany 
dostaw zboża do spółdzielczych ma­
gazynów wykonało w 100 proc. — 15 
gmin i 481 gromad chłopskich, a w 90 
proc. — 85 gmin i 128 gromad.

Wszystkie te cyfry dowodzą o wiel­
kiej mobilizacji mas chłopskich w 
kierunku 
dostaw, o 
domieniu 
znaczenia
gospodarce państwowej.

no swego czasu na 86.000 m sześć. 
Plan na br. opiewał na 18.000 m 
sześć., wykonanie natomiast sięga już 
obecnie 24.000 m sześć., a do końca 
br., jak nas zapewnił kierownik pow. 
wydz. gosp. kom. w Ostródzie ob. K. 
Kowalski, przekroczy 30.000 m sześć.

Tak ładne wyniki osiągnięto w 
Ostródzie w znacznej mierze dzięki 
robotom odpłatnym — kosztem 
300.000 zł. Pytanie, skąd ob. K. Ko­
walski zdobył na to fundusze? Odpo­
wiedź nie nastręcza trudności. Była 
po temu jedyna okazja. Zdobył je ze 
sprzedaży odzyskanej z rozbiórek ce­
gły, złomu i innych odpadków użyt­
kowych. Notujemy to do wiadomości 
innych prezydiów MRN, zwłaszcza 
tych, które niewiele zdziałały w tym 
kierunku lub wcale nie podjęły ro­
bót.

Do tych ostatnich należy przede 
wszystkim Kętrzyn. W tym mieście 
od kwietnia br. do dziś dnia nie pod­
jęto żadnych prac porządkowych, ani 
w czynie społecznym, ani odpłatnych, 
jakkolwiek można było zdobyć na to 
spore sumy z odzysku cegły z gruzo­
wisk zalegających całe centrum mia­
sta.

I kiedy takie np. Nowe Miasto 1 
Mikołajki, a po części i Olsztyn, mo­
gą poszczycić się b. dobrymi wynika­
mi, a Ostróda czuje się na siłach 
podjęcia dodatkowych robót przy od­
gruzowaniu Miłomłyna, Kętrzyn, któ­
ry ma do wywiezienia 66.000 m sześć, 
gruzu, nic jeszcze w tym 
nie zdziałał.

Do miast przodujących w 
gruzowania należą również 
ce, Braniewo, Mrągowo, Morąg 
bawa. Pozostałe, z wyjątkiem wymie­
nionych wyżej, wykonały zaledwie 
nieznaczną część planu. One to zawa­
żyły głównie na ujemnych wynikach 
akcji tegorocznej.

kierunku

akcji od-
Bartoszy- 

i Lu-

realizacji obowiązkowych 
ciągle wzrastającym uświa- 
chłopów i o zrozumieniu 
planowych dostaw zboża w

DZIEŃ OLSZTYNA
MPO MYŚLI już o zimie. Przystą­

piono bowiem do opracowania, szcze­
gółowego planu „batalii śnieżnej“ w 
mieście. Podobnie jak w latach ubie­
głych MPO spodziewa się w realiza­
cji tych zamiarów pomocy ze strony 
komitetów blokowych i instytucji, wy 
posażając ochotnicze brygady śnieżne 
we wszelki sprzęt. Ta ścisła współ­
praca pomiędzy MPO a społeczeń­
stwem pozwoli na szybką likwidację 
groźby gołoledzi na ulicach miasta.

NAJBLIŻSZĄ premierą w teatrze 
Jaracza będzie sztuka Ostrowskiego 
„Las“. Nowa sztuka wejdzie na afisz 
teatru już 12 bm.

DZIŚ przypada inauguracja nowe­
go roku akademickiego na WSR. Na 
związaną z tym uroczystość złożą się: 
odczytanie listu Ministra Szkolnic-

CO I GDZIE
Teatr im. Jaracza — „Profesja pani 

Warren“ pocz. przed godz. 19.
Cyrk nr 4 przy ul. Konopnickiej obok 

dworca zach. pocz. godz. 19. Kasa czyn­
na od godz. 15.

Kina wedtuq informacji OZK
Polo .ia — „W pewnej rodzinie" prod. 

radź, rgodz. 15.30. 17.30 I 19.30
Odrodzenie „świat się śmieje" — prod. 

radź., godz. 16. 18 i 20
Awangarda — „Szczęśliwe dzieciństwo“ 

prod radź, pocz 17 l 19.30.
Letnie — nieczynne

V
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, Ko­

ściuszki 85
k Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82. tel. 09 1 22-22
E Straż Pożarna — tel. 08

twa Wyższego oraz przemówienie po­
witalne przewodn. Prez. Woj. RN, 
posła na Sejm PRL Juliusza Malew­
skiego. Po części oficjalnej prof. Dy­
zma Gałaj wygłosi wykład pt. „Dzie­
sięć lat walki o rozwój rolnictwa w 
Polsce Ludowej“.

W DNIU jutrzejszym w świetlicy 
MPRB przy ul. Mazurskiej 13 Żarz. 
Woj. LPZ zwołuje posiedzenie komi­
sji organizacyjno-propagandowej w 
sprawie przygotowań do obchodu ty­
godnia LPZ. Początek posiedzenia o 
godz. 9.

PRZY ZBM powstał niedawno 15- 
osobowy zarząd odpowiedzialny za 
pracę świetlicową. Na początek zespół 
świetlicowy ZBM zaktualizował no­
wymi rysunkami i fotografiami ga­
bloty propagandowe, znajdujące się 
przed gmachem biurowca ZBM oraz 
na pl. gen. Świerczewskiego, (zb)

SEKCJA bokserska przy ZS „Spój­
nia“ organizuje czteromiesięczny kurs 
bokserski dla „młodzików“ Treningi 
prowadzić będzie trener Rudziński. 
Do niego też należy się zgłaszać i za­
sięgać informacji na temat kursu. 
Zgłoszenia przyjmowane będą do 5 
bm. przy al. Wojska Polskiego Nr 10.

W DNIU dzisiejszym otwarty zosta­
nie wojewódzki ośrodek modelarski 
przy ul. Mickiewicza 21. któm pro­
wadzić będzie szkolenie modelarstwa 
lotniczego i szkutniczego. Zgłoszenia 
należy kierować do ob. Drebicha, któ­
ry poprowadzi dzisiejszy wykład. Oś­
rodkiem modelarskim opiekuje się 
Woj. Żarz. LPZ. (ha)

Dziecięce prześcieradełka
DWUSTRONNIE PODGUMOWANE

DO LOZECZEK; o wymiarze

DO WÓZKÓW:
W kolorach: białym,

DO NABYCIA W

120X60 cm. CENA DETAL, zł 14.90 
145X70 „
45X70 „

kości słoniowej, niebieskim 1 różowym.
APTEKACH i DROGERIACH M.H.D.
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Pierwszaki“
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Pierwszy dzień w szkole to wielkie przeżycie 
Toteż nic dziwnego, że miny „pierwszaków“ są 
zują do zdjęcia. Jednak już po godzinie buziaki 
nia z wielkim zainteresowaniem słuchała opowiadania nauczycielki ob. Leś­
niewskiej. Przekonaliśmy się o tym sami. Foto S. Moroz

dla 7 letniego obywatela, 
nieco niepewne, kiedy po- 
rozpogodzily się i dzieciar-

Spółdzielnie pow, giżyckiego przodują w siewach
Meldunki z prac polowych

(1) W jesiennych robotach polowych 
na pierwsze miejsce w woj. olsztyń­
skim wysunęli się chłopi z pow. Gó­
rowo i Węgorzewo. W pow. węgo­
rzewskim chłopi kończą już siew ży­
ta ozimego, a w iławeckim prace te 
wykonano w 90 proc. Jeżeli chodzi 
o spółdzielnie produkcyjne, to naj­
sprawniej jesienne plany siewu rea­
lizowane są w pow. giżyckim. Wyko­
nano je dotychczas w 95 proc., przy 
czym 7 gospodarstw kolektywnych 
zameldowało o całkowitym zakończe­
niu siewów zbóż ozimych. Taki sam 
meldunek wpłynął przed dwoma dnia­
mi z jednej spółdzielni produkcyjnej 
w pow. kętrzyńskim.

Wykopki ziemniaków rozpoczęły się 
już w całym woj. olsztyńskim. Naj-

O północy z 2 na 3 bm. wchodzi w życie
zimowy rozkład jazdy PKP

O północy z soboty na niedzielę 
3 bm na wszystkich liniach PKP 
wejdzie w życie nowy, jesienno-zimo­
wy rozkład jazdy kolejowej. Nie prze­
widuje on jednak poważniejszych 
zmian w ruchu pociągów pasażer­
skich w stosunku do obowiązującego 
obecnie rozkładu.

W dyrekcji olsztyńskiej „poprawki“ 
te są bardzo niewielkie. Niemniej 
warto zapamiętać, że: dwa pociągi 
osobowe z Olsztyna do Kętrzyna 
przez Korsze, odchodzące o godz. 5.16 
i 12.02 zostały skasowane. Na ich 
miejsce uruchomiony zostanie jeden 
pociąg, który z Olsztyna wyjeżdżać 
będzie o godz. 8.20 z przybyciem do 
Kętrzyna o godz. 10.30.

Spacerkiem po Pasłęku
Zima zbliża się, lecz 

szkoły na terenie powiatu 
(z wyjątkiem gminy Rych­
liki) nie są jeszcze w peł­
ni zaopatrzone w węgiel. 
W gm. Marianka szkoły 
w ogóle opału jeszcze nie 
mają. Na terenie qm. Mły­
nary nie zakończono jesz­
cze remontu szkół. Rów­
nież szkoły w Zielonce-Pa- 
słęckiej dotychczas nie 
wybielono. Niektóre remon 
ty wykonano niedbale. Np. 
w Dobrym nie zreperowa- 
no pieców jak również 
przeciekającego dachu, a w 
gromadzie Stegny trzeba 
wstawić w szkole nowe 
okno i futrynę. Zirna zbli­
ża się szybko. Około 15 
października trzeba już 
będzie palić, a nie wszy­
stko jest jeszcze gotowe. 
Prezydia gminnych rad 
powinny energicznie i 
szybko zlikwidować wystę­
pujące jeszcze usterki.

*
Na ostatnim posiedzeniu 

Prez. PRN w Pasłęku przy

znano liczne nagrody za 
dobre osiągnięcia w .dzie­
dzinie hodowli i produkcji 
roślinnej. Otrzymali je m. 
in. Konstanty Jancewicz z 
Marian ki za wzorowy wy­
chów czterech kontrakto­
wanych cieliczek oraz ob. 
Romuald Jarocki za wyho­
dowanie pięknej jałówki. 
Za dobre osiągnięcia pro­
dukcji roślinnej nagrodę 
otrzymał Antoni Czyż z 
gromady Nowica. Wyróż­
nienia te będą niewątpli­
wie bodźcem do dobrych 
osiągnięć ' 
innych.

również i dla*
ogólne człon-Zebranie ___ ____

ków spółdzielni produkcyj 
nej w Wilczętach postano­
wiło ostatnio wykluczyć 
ze swych szeregoxv za nie­
róbstwo i zły stosunek do 
spółdzielni — Konstantego 
Dudka, Pawia Sipkę i Ste­
fanię Butkowską.

Również spółdzielcy z 
Bardyn na walnym zebra-

niu wykluczyli niepopraw­
nych członków Władysła­
wa Pielaka i Stanisława 
Waleńdzika. Trzeba pamię­
tać, że miejsce w spółdziel 
ni jest tylko dla dobrych 
obywateli, chcących pra­
cować, a nie szkodzić spra 
wie spółdzielczości oro- 
dykcyjnej. Wykluczenie 
nierobów w poważnym 
stopniu umacnia nasze spół 
dzielnie.

*

Sprawa likwidacji odło­
gów w pow. Pasłęk prze­
biega pomyślnie. Wszyst­
kie prezydia terenowych 
rad narodowych, PGR, 
spółdzielnie oraz gromady 
indywidualne codziennie 
żyją tym zagadnieniem. 
Ogółem przekazano już do 
zagospodarowania 1.120 
ha, a dałszych 1.550 ha 
odłogów jest w trakcie 
przekazywania. Dotychczas 
PGR zaorały już 252 ha 
oraz zasiały 107 ha.

Kor. Rom.

Poważniejsza zmiana zaszła w ru­
chu pociągu pośpiesznego w bezpo­
średniej komunikacji z Wrocławiem. 
Otóż pociąg ten, z chwilą wejścia 
w życie nowego rozkładu, kursować 
będzie wyłącznie na trasie Olsztyn— 
Poznań. Godzina odejścia pociągu po­
śpiesznego me uległa zmianie, tj. o 
godz. 0,10 Olsztyńska DOKP powia­
damia, że jednak w dniach szcze­
gólnego nasilenia pasażerów (w okre­
sach przedświątecznych) będzie uru­
chomiona bezpośrednia komunikacja 
z Wrocławiem.

Minimalna jeszcze zmiana zaszła w 
przybyciu rannego pociągu z Warsza­
wy. Zamiast o godz. 4,21 przybywać 
on będzie do Olsztyna o 10 minut 
wcześniej.

O bardziej szczegółowych „popraw­
kach“ poinformują dyrekcyjne i książ­
kowe, jesienno-zimowe rozkłady ja­
zdy na 1954/55 r., które wyszły już 
z druku, (zb)

sprawniej prace te przebiegają w 
pow. giżyckim, iławeckim i kętrzyń­
skim. W pierwszym z nich wykopki 
przeprowadzono na obszarze wynoszą­
cym 70 proc, ogólnego areału ziemnia­
czanego w gospodarce chłopskiej. W 
iławeckim wykopki wykonano w 60 
proc., a w kętrzyńskim w 50 . proc.

Jak na to wskazują ostatnie mel­
dunki, przebieg wykopków jest naj^ 
słabszy w powiatach braniewskim i 
olsztyńskim. W obu nie osiągnięto na-» 
wet 23 procent planu wykopkowego, 

*
Do wielkiej akcji likwidacji odło­

gów w jesiennej kampanii siewnej 
przystąpili również chłopi gospodaru-* 
jący indywidualnie oraz zespoły u- 
prawowe. Te ostatnie zaorały dotych­
czas 478 ha ziemi nie uprawianej, a 
siewy zbóż ozimych przeprowadziły 
na obszarze 132 ha.

Chłopi indywidualni przygotowali 
pod uprawy jesienne prawie 4 i pół 
tysiąca ha odłogów, a siewy żyta ozi­
mego przeprowadzili na obszarze 
1569 ha. Jednocześnie przygotowano 
pad zasiew prawie 1.300 ha odłogów^

Uspołecznione zakłady pracy zli­
kwidują w jesiennej kampanii ponad 
700 ha odłogów. Plan ten jednak jest 
przez zakłady pracy realizowany bar­
dzo słabo. Tymczasem dni uciekają. 
Trzeba i należy rozpocząć prace na 
odłogach z uwagi choćby na koniecz­
ność doprowadzenia do końca raz roz­
poczętego zadania.

*
Do Zjednoczenie PGR w Olsztynie 

nadchodzą coraz to nowe meldunki 
o zagospodarowaniu odłogów. Do 28 
bm. w zespołach PGR, należących do 
zjednoczenia olsztyńskiego, zaorano 
pod oziminy 4.252 ha ziemi, a 3.800 
ha obsiano już zbożem. W dalszym 
ciągu poszczególne gospodarstwa 
przyjmują do likwidacji nowe obszary 
rolne.

Do prac odłogowych w najbliższym 
okresie włączą się skierowani do zje-» 
dnoczenia olsztyńskiego zetempowcy 
z zaciągu pionierskiego. Spodziewany 
jest również przyjazd nowych brygad 
z POM woj. warszawskiego.

Ważne dla piłkarzy najmłodszych klas
Zasadnicze i najbardziej atrakcyjne 

rozstrzygnięcia w piłkarstwie olsztyń­
skim już padły: wiemy, że Kolejarz 
Olsztyn został wicemistrzem warszaw­
skiej ligi międzywojewódzkiej, wie­
my, że Kolejarzowi Ostróda w prak­
tyce nic nie może już odebrać tytułu

SPRAWA AUTORYTETU
(il) Z gromady Kabiny do gminy 

w Kolnie (pow. Reszel) droga jest 
niedaleka. Wszystkiego trzy lub czte­
ry kilometry. Przy braku zajęcia 
można ją nawet przebyć pieszo, idąc 
nieśpiesznym, spacerowym krokiem 
asfaltową i wysadzaną drzewami szo­
są. Tak też uczynił średniorolny chłop 
ob. Racinowski z Kabin.

Zabudowania Kolna wyłoniły się 
zza wzgórza. Ocierając pot z czoła 
Racinowski sięgnął do kieszeni i wy­
jął z niej złożony we czworo papie­
rek. Było to "wezwanie do stawienia 
się w takim to, a w takim dniu przed 
kolegium orzekające. Powód wezwa­
nia? Niewywiązanie się z obowiązko­
wych dostaw żywca.

— Co oni mogą ode mnie chcieć?— 
dumał Racinowski. — Przecież żywiec 
odstawiłem w terminie. Chyba jakaś 
pomyłka. A może zwiększyli plan do­
staw? Jeżeli tak, to dlaczego nie po­
wiadomili mnie o tym..?

Racinowski wszedł powolnym kro­
kiem dó gminy. Znajdowały się tu 
również biura gminnego delegata Min. 
Skupu. Kierownikiem jego był Wła­
dysław Zwierz. Do zebrania kolegium 
pozostawało jeszcze trochę czasu. Ra- 
dzinowski usiadł w kącie dużego po­
koju i... czekał. Czekał długo. Wyz­
naczona godzina wezwania minęła 
już dawno. W tym czasie jednak biu­
ro wypełniło się podobnymi jak on 
petentami. Przybywający chłopi dzier 
żyli w rękach ćwiartki papieru z 
wezwaniami do stawienia się przed 
kolegium orzekające. Powód wszyst-

kich tych wezwań był ten sam — 
niewywiązanie się z obowiązkowych 
dostaw żywca w określonym termi­
nie.

— Mnie pozostało do wykonania pla­
nu tylko 14 kg — żaliła się Kata­
rzyna Zastawna. Ale przecież mó­
wiłam, że resztę dostawię wtedy, jak 
będę odwoziła do punktu skupu świ­
niaka w drugim terminie. Wiem, że 
obowiązki trzeba wykonać. I wyko­
nuję je. Ale żeby o te parę kilogra­
mów aż takie korowody...? I to wła­
śnie teraz, kiedy roboty w polu dużo, 
a czasu mało..? Zastawna poprawiła 
opadająca z ramion chustkę i zwró­
ciła się do siedzącego obok starszego 
już gospodarza z zapytaniem:

— A czy wy obywatelu też macie 
takie wezwanie?

— Jużci, że mam. Nie odstawiłem w 
terminie 47 kg żywca. Nie wiedziałem 
jednak, że można z tej reszty wywią­
zać się zamiennikami. Już bym je na­
wet i oddał, ale roboty zebrało się za 
wiele. Delegat mógł 
dzieć, że trzeba tak 
żeby zaraz wzywać 
orzekające..?

przecież powie- 
i tak zrobić, ale 
przed kolegium

*
Jan Tkaczyk odbył 

gę. Przybył z Rynu, 
nie miał 'ochoty do dalszej rozmowy. 
Wszyscy jednak wśród oczekujących 
wiedzieli, że Jan Tkaczyk wywiązał 
się z obowiązkowych dos*aw ziarna w 
terminie, sprzedając państwu 15 q 

zboża, a plan roczny dostaw mleka 
dawno już wykonał. Pewnie, że 47 kg

dziś daleką dro- 
Był zmęczony i

zaległego żywca to nie bagatela. Ale 
Tkaczyk miał jeszcze jeden, listopado­
wy termin dostaw. Planował odsta­
wienie większego tucznika, aby za je­
dnym zamachem wywiązać się z re­
sztek zaległości i z planu listopado­
wego. Nie wyszło. Komisja nie cze­
kała. Nie miała również zamiaru cze­
kać w przypadku Racinowskiego, 
choć chodziło tu zaledwie o czteroki- 
logramową zaległość. A Racinowski 
akurat rozpoczął omłoty. Oderwano 
go od pracy, w błahej, można powie­
dzieć niepoważnej sprawie. Bo cztery 
kilogramy to naprawdę drobnostka. 
Można sobie było oszczędzić zachodu 
wypełniania wezwania, można było 
raczej przypomnieć wszystkim wyżej 
wymienionym o konieczności uregulo­
wania zaległości przy okazji następ­
nych, kolejnych dostaw żywca.

Aktyw gminnego aparatu skupu 
uczynił jednak inaczej. Poszedł po 
najmniejszej linii oporu. Zabawił się 
w papierki i biurokrację. Dla 65 kg 
żywca oderwał troje ludzi od pilnych 
robót, polowych.

Skup żywca, nie taimy tego wcale, 
słabo rozwija się w naszym wojewódz 
twie. .Lecz bądźmy szczerzy. Chwyty 
administracyjne w rodzaju tych, ja­
kie zastosowano w gminie Kolno na 
pewno skupu tego nie usprawnią. 
Tym bardziej, że w tej samej gminie 
są chłopi, dla których warto było zbie 
rac aktyw kolegium orzekającego.

I jeszcze jedno. Wezwania do sta­
wienia się przed tym kolegium po­
winno się otrzymywać w sprawach 
istotnych i niewątpliwie ważnych; Jest 
to kwestia autorytetu. A o tym auto­
rytecie aktyw skupu z ob. Władysła­
wem Zwierzem na czele zdaje się 
zapominać.

mistrza województwa i związanego z 
tym awansu do III ligi. Czekamy 
więc teraz na następne... wzloty i u-» 
padki: decyzje w klasie B, walki o 
wejście do klas A i B oraz na wy­
niki mistrzostw juniorów, jakie roz-« 
poczęte zostały w dniu 26 ub. m.

Terminarz rozgrywek najmłodszych 
piłkarzy przedstawia się na najbliż­
szy okres następująco: w niedzielę 
3 bm. spotkają się w grupie I — Kol. 
Olsztynek — Sp. Olsztyn. Sp. Nidzi­
ca — Ogn. Działdowo, Zryw Olsztyn 
i Bud. Olsztyn. W grupie drugiej — 
Start Zalewo — Włók. Braniewo, KoL 
Iława — Start Prabuty, Kol. Ostró­
da — Bud. Morąg. I wreszcie w gru­
pie trzeciej grać będą w niedzielę 
3 bm. następujące pary: Sp. Kętrzyn 
— Kol. Olsztyn, Gwardia OL — Bud. 
Barczewo. Budowlani Bartoszyce w 
dniu tym pauzują.

Jednocześnie w niedzielę 3 bm. roz­
poczynają się rozgrywki o wejście do 
klasy B. Sekcja piłki, nożnej WKKF 
Olsztyn ustaliła następujący ich ka­
lendarzyk: w pierwszej grupie roz­
grywkowej spotkają się mistrz gr. I 

i mistrz gr. II (mistrz grupy III pau­
zuje), w drugiej: mistrz gr. I gra z 
mistrzem gr II oraz III z IV. Dalsze 
terminy ustalone zostaną później.

Rewanżowe spotkanie o „moralne 
mistrzostwo“ klasy B pomiędzy mi­
strzem gr. I (Kolejarz Olsztynek) i 
gr. II (Gwardia Szczytno) rozegrane 
zostanie w nadchodzącą niedzielę 3 
bm. w Olsztynku. (Kie)
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Górowo i Bartoszyce zwolnione od miarek i odsypów
50 tys. chłopów wykonało roczne plany dostaw zboża

ze SPORTU


